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W  przeszłym jeszcze miesiącu staraliśmy 
się szeregiem artykułów (N .  136  137  138  
1393  wskazać stanowisko, z jakiego na roz
pocznę się mające rozprawy o rewizyi K on- 
stytucyi Francuzkiej zapatrywać się będzie
my. Podobnie jak  prawo z 31 maja nie u- 
ważam y jako uregulowanie g łosow ania po
wszechnego , ale raczej jako pierwszy krok 
do przejścia koniecznego z reprezentacyi 
liczby do reprezentacyi in teressów, tak znów 
w rewizyi konstytucyi nie upatrywaliśmy zmia- 
nv konstytucyi, ale usiłowanie do koniecz
nego zwrotu w rozwinięciu stosunków spo
łecznych. Konstytucya bowiem francuzka 
pomimo wad potylekroc' przez nas wytknię
tych, nie jes t  gorszy od innych podobnych 
jej ustaw — ale jej rewizya m ogła  skiero
wać prawa organiczne na drogę rnateryalną. 
wedle praw przyrodzonych ludzkości, tojest 
przez urządzenie hierarchiczne przewag spo
łecznych. Od rewizyi żądaliśmy przede- 
wszystkiem , aby z a d a ła  publicznie kłam 
abstrakcyjnej równości politycznej i innym 
teoryom. Kwestyi formy rzedli i kwestyi 
o só b , a nawet powiemy więcej konstytucyj
nej, w ścisłem tego wyrazu znaczeniu, nie 
uwzględnialiśmy w c a le , albowiem sprawę tę 
do całej stosowaliśmy ludzkości.

D v sk u ssy a , któr^ o ile możności, jak  naj
wierniej podaliśmy, zupełnie na innem to
cz y ła  się polu. K w estya  formy rz^du , g łó 
wnym b y ła  przedmiotem; bojaźń dyktatury 
i anarchii głównym bodźcem; osobistość g łó 
wny formij. całej dyskussyi. W  rozprawach 
o monarchii i rzeczypospolitej, rzadko kiedy 
dobro kraju było celem dowodów, ale za to 
liczne przyk łady  dążności despotycznych lub 
anarchicznych. Zbytecznem-by by ło  dowo
dzić togo, o czem się czytelnicy z tylu zna
komitych i wymownych g łosów  najlepiej prze
konać potrafili. D yskussya  o petycyach z re 
sztą, o której w ostatnim donieśliśmy nume
rze, najlepiej dow iodła, że g łów ną przyczy
n ą ,  dla której upadł wniosek za  rewizyą, 
by ło  to przekonanie, jakie miało wielu człon
ków Iz b y , iż rewizya konstytucyi b y ła  nie
jako drogą do reelekcyi prezydenta.

Nie stawiamy dalszego rewizyi konstytucy 
horoskopu. N iew ietny,jakilosjączeka wdrugiej 
dvskussyi, która za  trzy miesiące miejsce mieć 
może. To jednak pew na, że ważnym jest
svmptomatem w przebyłych rozprawach u- 
szanowanie dla legalności, które się tak j e -  
dno-myślnie objawiło. J e s t  to mocne poczu
cie potrzeby zwierzchności, jes t  rzucona kot
wica wśród burzy. Jeżeli bowiem naród ma 
prawo być wolnym, to zaiste pod warunkiem, 
aby b y ł  godnym wolności: jeżeli ma prawo 
do dobrego rząd u ,  to niezawodnie z obo
wiązkiem, aby pos tępow ał, iżby rzą 
dzić można. Tam gdzie zwierzchność niemoże 
znaleść narodu, a naród niemoże znieść 
zwierzchności, tam wolności być niemoże. 
C zy  owa legalność, któią widocznie Z g ro 
madzenie prawodawcze uznało za  najwyższą 
zasadę  zwierzchności w tej chwili, w ystar
czy na powstrzymanie namiętności, odpowie 
tej koniecznej potrzebie w ładzy  w narodzie, 
przesądzać nie będziemy. Zdaw ało  nam się, 
że legalność w obec przekonania koniecznej 
zmiany w kierunku instytucyj organicznych 
ustąpić powinna; że jeżeli konstytucya jes t

jedyną zapo rą ,  zmienić j ą  wypada w brew 
nawet legalności. Z  dyskussyi jednak oka
zało s i ę , że jej lekce w ażyć nie wypada. 
W ystąpienie stronnictw przeciwnych, tak 
gw ałtow ne, osobiste, dowiodło, że niema 
w Zgromadzeniu prawodawczem konieczne
go warunku do korzystnego przeprowadzenia 
rewizyi konstytucyjnej, tojest, zgody. Nie 
rozumiemy zaś, mówiąc te s ło w a ,  zgody co 
do formy rządu , ani co do osoby , mniej je 
szcze zgody liczbowej: moglibyśmy ją  hyli 
widzieć wtedy naw et, gdyby rewizya mniej 
jeszcze otrzym ała b y ła  g ło só w , ( bo w re 
wizyi upatrujemy tylko skazów kę, czyli u- 
znanie potrzeby wytknięcia nowej drogi dla 
praw instytucyj organicznych, a nie konie
czną tej drogi kolej), ale zgodę w przeko 
naniu o prawdziwym w przyszłości kierunku.

Stąd też wszystko cośmy z mównicy pa-  
ryzkiej s ły s z e l i , nie zmieniło w nas wcale 
sposobu zapatrywania się na F rancyą . P rz e 
ciwnie potwierdziło w nas przekonanie, że 
g łów na przyczyna niespokojności trawiącej 
dzisiejszą społeczność nie jes t  w wadach 
mniej więcej wyraźnych form politycznych 
ani nawet w próbach organizacyi a p r io r i. 
Próby takowe są  nawet w części następstwem 
wypływającem z niemożności wjakiej się znaj
dują organizacye polityczne ułożenia się od-  
razu, są  one zatein pracą myśli. Ale cóż 
sprawia ów stan chorobliwy społeczeństwa, 

staje na przeszkodzie, że organizacye po- 
ityczne rozwijać się swobodnie nie mogą, 
ak jak się rozwijały dawniej, i rozwijać kie

dyś zaczną? Oto brak zgody między czę
ściami składającemi społeczność. Z goda  ta 
toniecznym jest warunkiem wewnętrznego po- 
toju.

Brak ten je s t  widoczny.
W  ludzkości niema jedności pojęcia i woli. 

Harmonia tych dwóch czynników jak  jest 
ionieczną dla osób pojedyńczych, tak ró 
wnież jet potrzebną dla narodów, osób poli
tycznych. A by zgoda w nich istnieć m ogła  
potrzeba harmonii między pojęciami i wo]i 
stronnictw. Tego właśnie niema: a  niem^ 
prawie wszędzie dla tego, że narody s i łą  zo
s ta ły  rozdzielane i składane, że s i ł ą  z w ła 
szcza by ły  organizowane. Ż yw io ły  s k ła 
dowe społeczeństwa winny koniecznie być 
w zgodzie przynajmniej co do celu, aby roz
wój prawdziwy i naturalny narodow b y ł  mo_ 
żebny. Żyw io ły  te składające organizm je 
żeli istną, to zaprawdę nie mogą w tym, j ^  
są  pozostać stanie. Dziś są  one piawie c a ł 
kiem życia pozbawione; przywrócić ich naj -  
pierw do niego wypada. P rzez  te żywioły 
rozumiemy familiją w porządku społecznym, 
gminę w porządku politycznym. I '1 ywiduum 
nie jes t  osobą w porządku towarzyskim. (J_ 
topie równości bezwzględnej politycznej, z któ
rej użycia rządy i narody na przemian ko
rzystać chciały, indywidualizując wszystko, 
zniweczyły podstawę familii i gminy zrujnowa-

Ner’92. K O M I T E T
C. h . Tow arzystw a gospodarczo-rolniczego  

Krakowskiego.
Wiadomo jest, ile od lat kilku pauujaca cho

roba ziemniaków zajmuje uwagę uczonych i go
spodarzy. Na chorobę tę zapatrujac się obser
wujący z różnych stanowisk, różne onejże przy
pisują przyczyny: raz odnoszą ją do przyczyn 
aerotycznych, drugi raz do tellurycznych, czyli 
powietrza lub ziemi. Gdy wszakże przedmiot 
ten tak ważny dotąd stanowczo zbadanym nie- 
został, a tern samem niemożna jeszcze napotkać 
na środki, któreby tej pladze niewątpliwie za
radzały, Komitet uznał za rzecz w ielce potrze
bną, przedsięwzięcie w r. b. obserwacyj jak 
najdokładniejszych pod powyższym względem. 
W skutek czego wzywa powtórnie nietylko 
Członków Towarzystwa, ale nadto wszystkich 
ziemian, aby przedmiotowi temu w r. b. po 
święcili szczególną uwagę i wegetacyą ziem 
niaków od chwili ich wzejścia aż do wybrania 
z ziemi najtroskliwiej obserwowali: a następnie 
o zjawiskach wegetacyi, zdali w czasie swym 
Komitetowi jak najdokładniejsze sprawozdania 
objaśniające następujące szczegóły: 

a )  W jakiej kolei płodozmiauu ziemniaki zasa 
dzonemi zostały.

(>) Na jakiej glebie, tęgiej czyli lekkiej, suchej 
lub wilgotnej, .na pagórkach lub w równi
nach.

c) Czyli posadzonemi zostały w nawozie lub 
bez nawozu.

d)  Jakie gatunki ziemniaków posadzili, całe 
lub pokrajane, wczesne lub późne.

e) W jakim czasie ziemniaki posadzonemi zo
stały.

f )  Jak rola pod nie uprawioną została, i czyli 
posadzone były pod pług w rzędy lub 
w grabie pod motykę.

g) Czyli ziemniaki były obradlane i ile razy, 
lub też bez obsypywania rosły.

h) Czyli i w którym czasie okazała się na nich 
zaraza, i czyli ta zaczęłajsię od czernienia ło 
dyg, lub od psucia się korzeni.

i)  Jaka mogła być przyczyna zarazy, czyli 
spadnięcie szkodliwej rosy lub deszczu, czyli 
też inna pewna lub domniemana przyczyna.

k) Czyli w razie, jeżeli po okazaniu się zara
zy na liściach, łodygi oderzniętemi zostały, 
zaraza ziemniakom nieudzieliła się, lub leż 
takowe tym sposobem od zarazy oca 
lonemi zostały.

I) Jak prędko po okazaniu się zarazy łodygi 
uschły.

m )  Czyli ziemniaki wydały nasienie. 
n )  Jaka ilość ziemniaków stosunkowo po ich 

wykopaniu uległa zepsuciu, a mianowicie, 
czyli zgnilizna była sucha lub wilgotna. 

o) Jaki plon w ogólności okazał się i czyli ten 
był większym od plonu lat poprzednich lub 
mniejszym w danych stosunkach.

Komitet pochlebia sobie, iż tak Członkowie 
Towarzystwa, jak Obywatele ziemscy o ogólne 
dobro troskliwi, zechcą poświęcić temu ważne
mu przedmiotowi swoją uwagę i udzielić nieo 
mieszkają Komitetowi rezultatu swych sposlrze 
żeń, przyczyn chorob,, i o ile okolicżności do
zwolą podania środków, któreby na przyszłość 
uprawiających tę roślinę od ponoszenia szkód 
zasłonić zdołały.

Kraków' dnia 24  lipca 1851 r.
Prezydujący: Adam hr. Potocki.

Sekretarz: .7. Jerzm anowski.

złożyć ad acta obok protestacyi przeciw zajęciu 
Frankfurtu w 1834 przez woska austryjacko -  pru
skie, i wcieleniu Krakowa w 1 8 4 6 ? — to są zapy
tania nietrudne do odpowiedzi. Obawa wojny je s t  
główną cechą teraźniejszej dyplomacyi. Protestacye, 
groźne noty, odwołanie posłów, wszystko się koń
czy na zgodzie. I tein lepiej dla ludzkości i cywi- 
lizacyi, byle tylko zgoda opierała się na słuszności 
i p raw dzie!

Wiadomości z Medyolanu są dość zatrwaźajace. 
Partya rewolucyjna rzuciła się do środków barba- 
i /.yńskich, do środków rozpaczy. Pogróżki śmierci, 
okropne napady, i nawet dokonane samobójstwa, sta
ją  się coraz częstszymi. Mówiłem daw nić j, że rząd 
będzie musiał użyć ze swej strony ostrzejszych środ
ków obrony. Proklamacya marszałka Radetzkiego, 
stwierdza moją przepowiednię.

Książę P e tru la , poseł neapolitański, daje pojutrze 
wielki obiad dyplomatyczny, na którym ma być ks. 
Szwarcenberg. Dowód nowy, że Cesarz jeszcze nie 
myśli o wyjeździe.

ł y  konieczny w pływ  przew ag towarzyskich,
rozbiły społeczność i sp raw iły  niepokój i Za_ 
mięszanie, z którego wyjść zdaje się być isto- 
tnern wieku naszego zadaniem.

W  pracy nad tem zadaniem zw łaszcza  
widzimy Francyą. Kw estye rozbierane w jej 
łonie mają dla tego nie sam krajowy tylk0 
interes, ale interes ludzkości. Nie chcemy
wątpić, aby s i ły  organiczne, które się w tym 
narodzie znajdują, i stawiają go bardziej 
inne na widowni świata, nie przezwyciężyły 
wreszcie trudności i nie wróciły do piawdzj_ 
wej i przeznaczonej dla społeczności kolei. 
Jeżeli się nie mylimy, prawo o administracyi 
rad departamentowych i gminnych, które wkrót
ce ma przyjść pod dyskussyą, uważanem być 
może jako dalsze na tej drodze usiłowanie

K o rre§ p o n d en cy a  Czasu.

W iedeń 26 lipca.

c5 Bardzo być może, że kiedy lord Palmerston 
oświadczył w parlamencie, że na protestacyą Francyi 

Anglii przeciwko wejściu Austryi ze wszystkiem 
swemi prowineyami do Rzeszy niemieckiej,  żadne, 
od gabinetu tutejszego nie odebrał odpowiedzi, ta
kowa jeszcze urzędownie szanownemu lordowi przez 
posła austryjackiego w Londynie wręczoną niebyj0; 
Lecz szanowny lord mógł nietylko tej °?P,ołvie(jyj,' 
być pewnym, ale nawet jej treść przewidzieć:, g ) 
gabinet tutejszy tak w Wiedniu jak w Fran u ,
z raz powziętej, i już dawniej "ładnego
nowyzei wymienionym państwom uecyzj > s
nierobi sekretu. Austrya uważa to weJsolc f 
nietylko wewnętrznej politykii, ale » j juz 
dokonany. Jakoż p o s ta n o w ie n ie  z a p a , t j  mie
rze na ostatniein posiedzeniu p e - ndestagu, 
jest tego najlepszym i niezaprzeczonym dowodem. 
Czy Anglia i Francya zechcą i Dędą wsianie poprzeć 
swe protestacye czynem? czy przeciwnie pozwolą:

JParyż 23 lipca.

8 Agilacya parlamentarska ciągnęła się w najlep
sze z powodu oświadczenia się 446 głosów za re 
wizyą konsty tucyi, kiedy nadeszła druga z powodu 
raportu komisyi petycyjnej. Komisya zawnioskowała, 
aby po unieważnieniu petycyi podpisanych krzyży
kami, albo podanych zbiorowo przez władze muni
cypalne, petycye były odesłane do bióra inforina- 
cyjnego Izby. W czasie rozpraw nad wnioskami ko
misyi wystąpił p. Charras, wykrywając, z dowodami 
w ręku ,  ogromny udział, jaki wziął Leon Faucher 
w pobudzaniu ludności do podawania petycyj i w u -  
organizowaniu agitacyi petycyjnej za pomocą p re 
fektów, podprefektów i sędziów pokoju. Dowody, 
jakie odczytał p. Charras, były bardzo ważne, albo
wiem wykryły najoczywiściej, że pomimo zaprzeczeń 
Leona Faucher ,  zjazdy prefektów w Fulle i Awinionu 
miały na celu zakomunikowanie ustnych inslrukcyj 
danych przez ministra w maleryi petycyi. P. Charras 
odczytał między innemi parę depesz sekretnych, pi
sanych w tym celu do podprefektów. Kto zakomu
nikował panu Charras te depesze? który urzędnik 
zdradził ministra i p refek ta?  Jest to kwestya, która 
dziś zajmuje całe ministeryuin spraw' wewnętrznych. 
Ma ona dwojaką w agę ,  raz pod względem admini
stracyjnym, pokazującym, że Leon Faucher i jego 
prefekci nie znali tradycyi zachowywanej dawniej 
w przesyłaniu tajemniczych d e p e sz ; a drugi r, z pod 
względem politycznym, pokazującym, że rząd dzi
siejszy nie wzbudza ufności w urzędnikach i że 
sami urzędnicy go zdradzają. Kiedy Thiers był mi
nistrem spraw wewnętrznych, zaprowadził zwyczaj, 
że ile razy przesyłano prefektom sekretny okólnik, 
zmieniano tyle razy ,  ile było prefektów, początek 
albo koniec okólnika, wpisując w osobnej księdze 
zmianę i prefekta, do którego była przesłana. Tyin 
sposobem w razie ogłoszenia okólnika w dzienni
kach, Thiers odkrywał z łatwością prefekta zdra
dzającego jego zaufanie. Leon Faucher nie polecił 
prefektom zachowania tej ostrożności w przesyłaniu 
okólników do podprefektów, sędziów pokoju i me- 
rów, a ztąd kłopoty ministęryum, albowiem niewia
domo dzisiaj, kogo ma zrzucić z urzędu. Podobnego 
zdradzenia zaufania dopuściła się już żandarmerya 
za czasów jenerała  d’Hautpoul. Pod względem po
litycznym jestto rzecz bardzo smutna, albowiem do
wodzi, że Francya żyje w anarchii administracyjnej, 
mimo samowładności,  jaką daje r z ą d o w i  administra- 
cya centralna. Mam znajomego podpre e k t a , który 
roku 1849 zrobił wyznanie wiary egitymistowskie, 
który niepopierał petycyi i M°cl sń? z prefektem, 
który tak był źle ze swoim przełożonym , iż ten
ostatni, robiąc p e r y o d y c z n y  o Jj*Z(‘, nie zajechał do 
podprefektury lecz do mera. Mer zaprosił go na 
obiad w czasie p o b y tu  pre ek ta ,  a on nawet na 
obiad nie p o s z e d ł .  Pomimo te g o ,  minister go nie 
zrzucił ,  l ę k a j ą c  się o razie legitymistów. Takie to 
rozprzężenie spotyka się dzisiaj w administracyi
f r a n c u z k i e j .

Leon F000 ier zrnięszał się odczytaniem depesz 
przez p- arras. Odpowiedź jego była zawikłana, 
n i e j a s n a ,  a nawet kłamliwa; ale reprezentanci eli
z e j s c y  ronili go swemi krzykami. Niechcieli oni 
słuc la jenera ła  Lamoriciere, który dowodził złój 
wiary ministęryum i k tóry ,  powstając przeciw n a -  
g‘ i mu zamknięciu dyskusyi nad rewizyą konstytu- 
cyi ,  wystąpił z dowodzeniem, że Francya była r e -  
publikancką. Odpowiadając Berryemu, który utrzy
mywał, że Francya nie mogła rządzie się, jak rzecz
pospolita Stanów Zjednoczonych, dlatego, że niemiała 
federacyi prowincyj i ducha federacyjnego; jenerał 
Lamoriciere r z e k ł ,  że Francya nie mogła się rzą
dzić jak monarchia angielska, d la tego, że niemiała 
arystokracyi, że zatem była raczej republikancką niż 
monarchiczną. P. Baze, sprowadzając rozprawy na 
drogę wniosków komisyi petycy jne j, poparł mowę 
p.Charras i przedstawił dodatek następujący: „Pas-
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scmblee nationale, tout en regrettant que, dans un 
grand nombre de localites, 1’administration, con- 
trairement a son devoir, ait use de son influence 
pour exciter les citoyens au petitionnement, ordonne 
le depot des petitions legates au bureau des rensei- 
gnements.“ L- Faucher wystąpi! przeciw dodatkowi i 
nazwał głos p. Baze szkalow aniem , ale Izba źle 
jego wykręty przyjęła. Widząc to p. Larabit, eli- 
zeista , chciał przynajmniej potępienie iriinisteryum 
osłabić, f przedstawił w tym celu w miejsce wyra
zów: „dans un grand nombre de localites* wyrazy: 
„dans quelques localites*. E. Baze wytrącił mu broń 
z ręku, przystając na dodatek, co sprawiło, źe Izba 
333 głosami przeciw 320 potępiła Leona Faucher 
za podżeganie do petycyj.

Elizeiści mocno powstali na p. Larabit, jakoby 
przez zmianę wyrazów dał do zrozumienia, że na
wet pewna część elizeistów potępiała Leona Fau
cher i źe takie rozumienie rzeczy dało zachęty do 
przyjęcia dodatku p. Baze. Dzienniki parlamentarskie 
tłómaczyły inaczej głos Izby. Mówiły, źe Izba 
oświadczając się ®/3 głosami za rewizyą, pokazała 
źe nie była republikancką; a oświadczając się prze
ciw Leonowi Faucher, pokazała, źe nie była eli 
zejską. Jakkolwiekbądź, tninisieryum niemogło uni
knąć nowego potępienia Izby. Wieczorem dało ono 
dymisyą, której jednak L. Napoleon idąc swoim 
zwyczajem nie przyjął. Nazajutrz, po wspólnem na 
radzeniu s i ę , ministrowie postanowili pozostać przy 
władzy. Podobne postępowanie było dowodem , źe 
ministeryuin kojarząc się z L. Napoleonem, postano
wiło iść na przekór parlamentowi i opinii public -  
nej i coule que coule dążyć do prorogacyi władzy. 
Cały ten wypadek nadzwyczaj zajął publiczność, 
pokazując niebezpieczne następstwa konfliktu władz 
i zuchwałych uroszczeń L. Napoleona, ale giełda 
nie dała znaku wzruszenia lękając się eskomptów 
Foulda. Dzienniki elizejskie żartują sobie wyraźnie 
z potępienia Izby, ufni w artykuł konstytucyi, który 
czyniąc L. Napoleona odpowiedzialnym, daje mu 
prawo używać ministrów, jakich mu się podoba. 
Journal des Debals także sobie żartuje, w chęci 
wyśmiania i konstytucyi i rzeczypospolitej. Decem- 
bryści organizują znowu korniteta do zbierania pod
pisów, tak, źe spodziewać się należy, iż za 3 mie 
siące liczba dojdzie może do dwóch milionów. Je
dnakże wielu twierdzi, źe po wakacyach Izby, które 
może przeciągną się do dwóch miesięcy, L. Napo 
leon zmieni ministeryuin, w chęci poprawienia prawa 
z d. 31 maja i przedstawienia projektów dotyczą
cych losu ludu, za pomocą których myśli ułatwić 
sobie reelekcyą. Uznanie przez Izbę 2/3 głosami po
trzeby rewizyi konstytucyi, dało wielką otuchę eli- 
zeistoin; elizeistów zaś popierają, mimo woli, wyż 
sze sfery ludności, namiętnie przeciwne rzeczypo 
S lolicie, z łożone  z dawnej szlachty, bankierów , ren- 
tierów, w łaścicieli  ltd. We Francyi jest modą śmiali 
się z rzeczypospolitej; ten co nie lęka się mówić, 
źe jest republikaninem, uchodzi za hołysza. Ale po 
wszystkich zakątach Francyi oświadczają się za 
rzeczpospolitą jeszcze z większą namiętnością niższe 
sfery ludności, ludzie biedniejsi ale energiczni. 
Miałem tego przykład wczoraj, znajdując się w to
warzystwie dwudziestu osób na pikniku au rendez
vous de la chasse w lesie Montmorency. Widząc 
zjeżdżające się pojazdy, republikanie okoliczni ubrani 
w bluzy, lecz schludnie i nie bez elegancyi, utwo
rzyli obok nas drugie towarzystwo, wyśpiewując 
piosnki republikanckie. Trzeba było na nich niepa- 
trzyć i miiczyć, aby niedać powodu do obostrzenia 
manifestacyi uczynionej przeciw arislo. Kobiety je 
dnak, mimo mody antyrepublikanckiej, nie mogły 
utaić, źe republikanie byli de beaux hommes, źe 
dobrze śpiewali i źe zachowali się z winną grzecz 
nością. Powyższe zdarzenie tłómaczyć może uspo
sobienie całej Francyi dzisiejszej.

Leon Faucher został wyzwany na pojedynek przez 
p. Baze za wyraz szka low anie , którego niechciał 
odwołać. Sekundantami p. Baze s ą : p. Piscatori i 
jenerał Le FIC.— Jenerałowie parlamentarsoy Chan-

rym zamordowaną została jego córka, księżna de opiece w ychodźców  węgierskich  i ich kolonie
Praslin, ale pokój, w którym życie skończyła, był poleca.
z jego rozkazu zamurowany. j — W  Celowcu (K lau sen b u rg )  b y ła  1 8  k r w a -

’ ,wa potyczka między żołnierzami pu łków  Je l la -
iczyca i S tra sso ldo ,  która  pow staw szy  na targu 

13 lipca. z kłótni dwóch żo łn ie rzy , zam ieniła  się w  ogól
ną utarczkę. Z a led w o  udało  się oficerom roz -

Q  Przed kilkoma dniami Abduraman, wysłaniec 
Abbas-Paszy opuścił Stambuł, udając się napowrót 
do Egiptu; Porla w niczem nie odstąpiła od po 
przedniego postanowienia, żąda bowiem ciągle, by 
tanzimat w całej swej treści miał dla „Miziru* 
moc obowiązującą, i by w sprawach kryminalnych 
ostatnia instancya została przy sułtanie. — Mówią 
tu także, iż pan Mussurus w Londynie oświadczył 
się silnie przeciw projektowi kolei żelaznej z Ale- 
xandryi do Kairu, co miało wielce niezadowolnić 
lorda Palmerstona.

Odkryto tu (w Stambule) mniemaną konspiracyę 
na życie Szamil-Beja; jest to nie więcej jednakże, 
jak prosta intryga, kilku „mauvais sujets; * a po 
prostu spekulacya na kieszenie niektórych ambasad, 
które, chociaż chętnieby widziały zgubę Szamila, 
zanadto są jednak ostroźnemi, by się na tak nie
zgrabną wędkę złapać dały.

Piszą z Bukaresztu: dnia 25go czerwca żołnie
rze rossyjscy, którzy z powodu słabości w szpita
lach Jass dotąd pozostali, i oddział kozaków (zo
stawiony zapewne dla straży tych chorych) ruszyli 
za Prut, by się z armią rosyjską połączyć.

Dnia 29 czerwca pan Hałczyński, konsul rosyj
ski w Bukareszcie, w towarzystwie pana Stremuków 
udał się do mieszkania hospodara wołoskiego ks. 
Dymitra Sztirbeja, by mu w imieniu cesarza dorę
czyć oznaki wielkiego krzyża Ś. Anny, które pan 
Stremuków był przywiózł. Kilku bojarów i wyższych 
dostojników księstwa, zostało przy tej sposobności 
również honorowemi oznakami ukraszonych. — Jest 
to mały experyment, czyli ciężarek tego rodzaju 
rzucony na chwiejną  ważkę zasad i sympatyj , nie 
zdoła szalę stanowczo przechylić ku stronie półno
cnego protektora.

W Korespondencyi mojej z dnia 25go czerwca 
wcisnęła się pomyłka drukarska, którą zechciejcie 
sprostować : Achmet Effendi mianowany został po
słem do Persyi, a nie do Rosyi.

Przegląd Polityczny.

garnier, Bedeau i Lamoriciere, nazywani przez Eli
zeistów jenerami afrykańskiem i, bardzo są źle z je
nerałem Magnan. L. Napoleon uda się jutro do ko
ścioła St. Leu Taverny na nabożeństwo za duszę swe
go ojca, króla holenderskiego. Obiecał także udać się 
niebawem do Nantes na inauguracyą drogi żelaznej. 
Zapewniono mnie, źe sam się ofiarował dyrektorom 
drogi żelaznej, dla te g o , źe uczuł potrzebę powie
dzenia mowy po decyzyi Izby w materyi rewizyi. 
Thiers wyjechał do wód pirenejskich, do których 
zwykł udawać się cgrocznie. Policya zdarła z mu
rów 13ty buletyn duCom ite de la resistance. W Pa
ryżu otworzą się wkrótce konferencye w materyi 
kwarantanny, na które każdy rząd europejski wy
syła konsula i jednego lekarza. Miasto Paryż dnia 
2go sierpnia wyprawi obiad dla rady municypalnej 
londyńskiej i przysięgłych wystawy. Radzcy muni
cypalni odbędą podróż bezpłatnie i będą mieszkać 
w ratuszu, którego przebudowanie zostało ukończone. 
Potem oprowadzoni będą po Wersalu i Fontainebleau. 
Dnia 3go czy 4g0 , L. Napoleon ma dać dla nich 
zabawę dzienną w St. Cloud, a dnia 5go ratusz da 
dla nich bal, na który sproszeni będą merowie wszy
stkich miast znaczniejszych. Powyższe uroczystości 
sprowadzą zapewnie do Paryża wielu cudzoziemców 
i Francuzów z prowincyj. Będzie to zakończenie 
pory, albo season, jakby powiedzieli Anglicy. p0_ 
tern Zgromadzenie narodowe zapewnie się 1'ozjedzie 
na wakacye. Cisza Francyi jest głęboka. Wczoraj zmarł 
marszałek Sebastiani, autor wyrazów 1’ordre regne 
d V a rso v ie , które, jak ciągle zapewniał, miały mieć 
inne znaczenie i dotyczeć tylko porządku armii ro
syjskiej, o której rozeszła się pogłoska, źe rabo
wała i zabijała. Sebastiani mieszkał w pałacu, w któ-

Potwierdza się wiadomość o wspólnym wniosku 
Austryi i Pruss tyczącym się zmiany systemu kon
stytucyjnego w Niemczech, najprzód w państwach po
jedynczy ch  , a dopiero  po znalezieniu  zasad przez 
in t e rw e n c ją  Bundestagu. Gaz. pow . niem . ( l ipska)
podaje nawet treść tego wniosku.

Objaśnieniem tego wniosku jest odezwa księcia 
Anhaltskiego: „do mojego ludu* w której w przera 
źą,ący sposób odmalowany dzisiejszy stan Niemiec 
i wzmianka o silnetn wystąpieniu naprzeciw temu 
rządów niemieckich. Sejm księstw Dessau i Kóthen 
zwinięty.

Rząd Hessenkasselski nową rozwija teoryą niepo
dległości sądownictwa. Kryminalny senat Rotenburg 
ski oddany został pod sąd wojenny za wydanie wy 
roku. Sędziowie skazani na 7 miesięcy więzienia 
prokurator publiczny na 9 miesięcy.
— Każda poczta francuzka przynosi najmniej spodzie

wane wiadomości. Kłamstwa, nieprawości polity— 
cznej, podstępów w rządzie, legalność Izby cier
pieć niedozwala. Gdyby p. Faucher b ł  się przy 
znał, źe upoważniał prefektów do zbierania się i na
radzania nad petycyami, że petycye rozdawali z jego 
rozkazu pod prefekci, że o tern wszystkiem wiedział, 
źe to nawet nakazywał, ponieważ jest odpowiedzal- 
nym ministrem L. Napoleona — Zgromadzenie byłoby 
go zapewne potępiło ale p. Faucher wyszedłby z iz
by z honorem. Lecz on zaprzeczył temu. czego mu 
później dowiedziono, przeciwników swych nazywał 
szkalownikarni, popełnił kłamstwo jawne, a kiedy go 
izba potępiła, podaje się wprawdzie do dymissyi 
lecz na żądanie prezydenta zostaje. Tej wiadomo* 
ści, którą dzisiejsza poczta przyniosła, nikt niemógf 
się spodziewać.

Rozpoczęły się już rozprawy nad prawem gmin 
nem i nie bez zadziwienia przychodzi tu wyznać 
że izba z wielką obojętnością ich słuchała. Niema- 
my jeszcze całkowitego sprawozdania; lecz z tego 
cośmy otrzymali, widzimy, źe żaden mówca kwcstyi 
tej dotąd nie traktował należycie.

W ie d e ń  8 5  lipca. K or. lit. podaje telegraficzną 
depeszę  z Medyolanu z dnia 8 8  lipca nas tępu
jącej w ażnej treści: „ W  skutku nieprzerwanych] 
usiłowań]stronnictwa rewolucyjnego, i na za sa 
dzie wiadomości i dowodów na drodze sadow ej 
powziętych, J E .  frldm. Radecki w y d a ł  dziś ob
w ieszczenie, nadające  b ezzw ło czn ą  moc su ro 
wszym proklamacyom jego  z dnia lO m a rc a  1 8 4 9  
roku, a znoszące wszelkie częściowe od tego 
czasu  zaprow adzone złagodzenia*'.

Z  drugiej strony donosi F re m d e n b la tt  z M e -  
dyolanu o spodzie wanem tam przybyciu Najj. Pana  
i Że w M o n z a  czynią już przygotowania na p rzy 
jęcie C esarza .  W ieść  obiega iż przy  tej spo
sobności nastąpi obszerny ak t u łaskaw ienia .

JHagyar H y r la p , donosi iż W ła d y s ł a w  M a -  
darasz który o d p ły w a  ze swoimi towarzyszami 
8 5  do Ameryki, o trzym ał wr tych dniach list od 
Koszuta w ra z  z kopiją pisma Koszula do p re 
zydenta  S tanów  Z jednoczonych  w  którem jego

łą c z y ć  walczących; dwóch żo łn ierzy  zosta ło  ra n 
nych.

— W  dziennikach wiedeńskich czytamy nas tę 
pujące rozporządzenie  cesarskie  obowiązujące 
w szystkie  kraje" koronne i m ie jsca , gdzie  s tan  
oblężenia istnieje, a tyczące się dochodzenia i s ą 
dzenia w p rzypadkach  oporu przeciw  organom 
przeznaczonym do strzeżen ia  publicznego bez
pieczeństwa."

„Na przysz łość  w szystk ie  przypadki oporu 
przeciw  żąndarmeryi wyliczone w  § 4 4  p raw a  
organicznego o żandarm ach, jak  również w sz e l
ki opór i g w a ł t  p rzeciw  innym organom do s t rze 
żenia publicznego bezp ieczeństw a wyznaczonym 
po tych krajach koronnych i m ie jscach , gdzie 
stan wojenny ogłoszony z o s ta ł ,  m ają być do
chodzone i sądzone przez sądy  wojenne. W ie 
deń 8 9  czerw ca  1 8 5 1  r. ( p o d p . )  F ranciszek  
J ó z e f  mp. Csorich mp. K rau ss  mp.

— W ieść niesie że Dr. J ó z e f  Neumann o trzym ał 
konsens na w ydaw anie  wielkiego dziennika po
litycznej treści.

— R z ą d  rozpoczą ł  u k ład y  ze wszystkiemi 
państwami granicznem i, ażeby  po łożyć  tamę 
wzm agającem u się coraz bardziej przemytnictwu.

— Inspektor  telegrafów w W iedniu p. Rad 
p rz e d ło ż y ł  ministeryuin projekt do powszechnej 
mowy telegraficznej. Nowość tego w ynalazku 
zap rzeczoną  z o s ta ła  przez p. Ascoli z G ra -  
dysk i,  k tóry p o w iad a ,  że ju ż  dawno plan p a -  
sigrafii telegraficznej p rzed ło ży ł  b y ł  w ład zy  
swojego povćiatu.

Z  różnych postrzeżeń domyślają s ię ,  że 
za sad ą  nowego p ra w a  gw ardy j  narodowych 
(m ie jsk ich)  będzie poddanie ich pod rozkazy  
w ła d z y  w ojskow ej. Podobna s traż  obyw teł— 
ska  zb ierać  się tylko będzie na w ezw anie  w ład z  
w ojskow ych lub cywilnych w danym wypadku. 
Prócz tego ograniczoną ona będzie do miast 
w iększych  lub miast ta rg o w y c h ,  a u d z ia ł  w niej 
mają mieć jedynie cz łonkow ie  gminy mający p ra 
wo wyboru.

— Ministeryum sp ra w  w ew nęt.  w porozumie
niu się z ministerstwem skarbu  i sp raw ied liw o
śc i ,  poleciło komissyom kra jow ym  zajmującym 
się uwolnieniem od c iężarów  gruntow ych, w s trzy 
mać się tymczasowo z nakazanem dotąd u rzędo-  
wnie polecaniem w p isyw ania  w księgi gruntowe
p r e t e n s y j  do  u w o ln i e n ia  się od  c i ę ż a r ó w  p r z y  
r e a l n o ś c i a c h  d o  t e g o  z o b o w i ą z a n y c h .  d o w ó d
wykonanego zobowiązania  się do o p ła ty  kapi
ta łu  w ys ta rczać  będzie tymczasowo proste po
twierdzenie uiszczenia w y p ła ty  p rzez  rząd  po
datkowy.

— N a utrzymanie szk ó ł  realnych za p r  j e k to -  
wanem zo s ta ło  za łożen ie  funduszów lokalnych 
dla każdej szko ły . T akow e pow staną  z części 
op ła t  od przyjęc ia  uczniów uiszczanych. Z a 
rząd temi funduszami należeć będzie wedle sta 
lutów w  ministerium w ypracow anych  do kom- 
missyi z nauczycieli i cz łonków  gminy s k ła d a 
jących się.

Uczniom W y b rz e ż a  zakazanem  zosta ło  u -  
częszczauie  do ly c tó w  w królestw ach^Lom bar-
dvi i VVenecyi. .

—  S i ed m io gr od zk i  rabin k ra jow y Abraham 
Friedmann p rz y b y ł  do W iednia  z e  sk a rg ą  na 
postępowanie w ła d z  miejscowych z ż y d a m i . — 
M agis tra t  Celowiecki chce wszystkich  żydów 
wydalić  z  m ia s ta ,  a resz ta  gmin zabran ia  się
•m osiedlać. . . .

*— Osobom, które sic od poboru u c h y l i ły , za* 
kazane jest, jak wiadomo, z łożenie  taxy ( w  G a- 
licyi wynosi ona 5 0 0  z ł r . )  uw alniającej ich od 
wojska. Od zakazu  tego wolnemi są  te raz  te 
o soby , które z powodu braku legitmacyi lub 
Wyjścia paszportu , do wojska pociąganemi by ły  

o ffic io , jeżli żadna inna nie ciąży na nich 
wina.

W iedeńska  R ada  gminna poda ła  do mini 
sterium o pozostawienie ostatnich 6 0  g w a rd z i 
stów municypalnych, ale odmowną o trzym ała  od
powiedź.

—  W  czasie ostatnich dni gorących  p rzyby
ło znów kilku chorych do szp ita la  obłąkanych.

—  K o r . lit. p isze ,  że codziennie praw ie  w ra 
cają rodziny z W ę g ie r ,  które się tam osiedlić 
z a m ie rz a ły ,  zawiedzione w  oczekiwaniach sw o 
ich, o żebraczym  kiju p ieszo, lub z litości z a 
bierani na statki luzem pod górę  idące. Opu 
ścili oni zw ykle  rodzinne miejsce z kilkuset rem 
skiemi w k ieszeni, a po 5 miesiącach w raca ją  
użala jąc  się na z a w ó d , g d y ś ,  jak  wielu z nich 
mówi, udzielone im b y ły  grunta  skalis te ,  do u-  
p raw y niezdolne, p rzeds ięb io rcy  kolonizacyt 
natomiast dochodzą sądow nie s tra t  swoich na 
kolonistach z powodu niedotrzymania kontraktu.

W ie d e ń  8 6  lipca. L ito g r . kor. do n io s ła ,  że 
bank W iedeński ro zp o czą ł  w y p ła ty  srebrem 
w Tyrolu. Dziennik P o s e ł  ty r o ls k i  donosi, ze 
w y p ła ty  te ograniczają  się na miesięcznych w y
mianach po 1 0 0 0  z ł r .  w s re b rz e ,  które rozdzie
lane by w ają  między ubogich mieszkańców tuż 
przy g ran icy  baw arsk ie j m ieszkających 9 a kto- 
rzy muszą ż y w n o ś ć  w  B aw ary i  kupow ać , i że 
wymiana podobna t rw a  juz od 1 8 4 9  r.

ma w  krotce nowe rozporządzenie po łąeza jące  
mniejsze gminy w j rd n ę  dla oszczędności w a d -  
ministracyi. Miano natomiast odstąpić od zmia
ny trybu wyborczego zapew niającego  p rzew a
żny w p ły w  wdększym posiadaczom; zaś n ieza
leżna dotąd policya budownicza ma być ograni
czoną.

— Dla kontroli przyw ozu d z ie ł  zagranicznych, 
ma być ustanowiona w e  w szystkich  stolicach o- 
sobna w ła d z a .

— Fm. baron P ire t  de Bihain mistrz dworu 
a rcy-ks .  A lbrechta  u m ar ł  onegdaj tknięty apo
p le k s ją  w zamku arcyksięc ia  pod Baden w 6 6  
roku życia.

W  czasie onegdajszej burzy w W ie d n iu , 
uderzy ło  w mieście 5 piorunów w rozmaite do
my i w kościół W ahringski.  Pioruny te drobne 
tylko z rz ą d z i ły  szkody: dach na kościele, któ
ry się z a j ą ł ,  zo s ta ł  z a ra z  ugaszony; w je d n e m  
tylko miejscu spa li ł  się spichlerz.

WIELKIE KSIĘSTWO POZNAŃSKIE.
G a z P o z n a ń s k a  donosi, iż z niedzieli na po

niedziałek  w nocy strzelono do żo łn ie rza  na 
warcie  stojącego przy bramie pod klasztor* m 
Bernardynów. Około 8ej w nocy jak iś  cz łow iek  
ż ą d a ł ,  aby go w puszczono , co mu odmówiono 
dla braku karty legitymacyjnej. P rzechodzień  
odpow iedz ia ł ,  że przekroczy palisady, co isto
tnie uskutecznić zam ie rz a ł ,  ale spędzony b a 
gnetem zesk o czy ł ,  cofnął się nieco i d a ł  ognia 
z pistoletu do ż o łn ie ra ,  ale go nie ran ił .  Ś lauy  
szrutu miano znaleść na palisadach, — sp raw cy  
nie wyśledzono.

F R A N C Y A .
P a r y ż  1 9  lipca. (R o z p r a w y  n a d  p rze g lą 

dem  k o n s ty tu c y i. P o sied zen ie  p ią te . D o ko ń 
c zen ie  m o w y  p.  I) u f  a u r  e j .

„Niedość na tern; w e d łu g  wielu la s tanow 
cza przemiana rz ą d u ,  ta Rzeczpospolita  do któ
rej wróciliśmy po latach p ięilz iesięciu , m usiała  
w p raw odaw stw ie  znakomite w y w o ła ć  reformv. 
i tak domagano się odwołaluosci urzędników i 
sędziów jako nieodłącznej od rządu republikań
sk ieg o ;  żądano wiciu podobnych rzeczy. To 
wszystko w  konstytucyi nie powinno się było  
znajdow ać i znikło w rzeczy  samej. Niedość 
jeszcze na tern; rew olurya  lutego z d a w a ła  się 
prowadzić, jak mniemano, do wolności, wolności 
dużo więcej r ■zwiniętej, a nadto nieograniczo
nej. P rzec iw ko  U mu komissya konstytucyjna 
m usiała  w alczyć d łu g o ;  chcieliśmy pewnego o- 
graniczenia wolności na korzyść bliźniego i i a 
korzyść publicznego bezpieczeństw a. To w sz y s t 
ko zosta ło  w pisane  w art. 8  konstytucyi. Toż 
same zarzu ty  ponow ił wczoraj p. W ik to r  Hugo 
i o n ich  to w spom inał p. m in i s te r  sp ra w  Z, nr.
Konstytueya je o d rzu c i ła ,  mniemając, ze czv To 
w wspomnieniach z r. 1 7 9 3 ,  czy w ideach so -  
cyalistycznych e p o k i , czy w  wolności nieogra
niczonej, c zy  w reszcie  w odwołalności trybu
n a łów  i innych zasadach  przez nią potępionych, 
istnieją na gruncie zasady  dezo rg an izaey i ; któ- 
reby niechybnie zb u rzy ły  spo łeczeństw o i Rzecz
pospolitą z r. 1848. T aka jest więc p ierw sza 
część konstytucyi; czy żądacie  jej pnpraw v? 
Ż ąd a jąc  ca łkow ite j ,  w szystkie  te zasady  i pro
jektu odnaw iacie ,  chcecie burzyć i s taw iać  na 
nowo. Przypuszczam  że uchwalicie rew izyą , 
zw ołac ie  kolegia wyborcze. Rozpoczną się ro z 
p raw y  elektoralne, a przez ten czas ponieważ 
ca ła  konstytueya ma być p rze jrzan ą ,  w szystko to 
podniesione zostanie na nowo, nic będziecie mogli 
wzbronić pism które w e d łu g  w as  i w e d łu g  mine 
zmierzają do soeyalizmu. Nic będziecie mogli, bo 
c a ła  konstytueya ma być przejrzaną. M usic ieze 
zwolić na dyskussyą , zniweczycie w szystkie  z w y 
cięstwa’, któreśmy odnieśli, odnowicie w kole
giach w yborczych i w  Zgromadzeniu też same 
w alk i,  a czy jes teśm y pewnymi tryum fu? Nie 
wiem czyli je s te śc ie ,  flle Po w |adam że  kiedy się 
chcecie zabezpieczyć ludowi, tak jak przed chw ilą
m ówił minister spraw' zag ran icznych , spokój i 
pomyślność, to nie jest  w ła śc iw y  sposób przez 
6  miesięcy utrzymyw ać go pośród rozpraw  od
naw iających się <*o pewien przeciąg  czasu. Z a 
sady  te są  upewnione i u trw alone , t rzeba w e 
d łu g  nich wzmocnić rząd Rzpllej. vv kon
stytucyi rządu R /p lte j  znajdują  się takie b łędy , 
aby natychmiastowa rew izy ą  by ła  nieodzownie 
potrzebna?  M ó w ił  przed chwilą pan minister: 
s łucha łem  a me s ły sza łem  aby ktoś bronił  kon
stytucyi. M ógłbym  to samo powiedzieć. S ł y 
sza łem  prześliczne mowy, ja k piękne po raz  
p ierw szy  w mojem życiu, a nie widziałem  ni
gdzie dobrze oznaczonego zarzu tu  organizacyi 
politycznej w ed ług  konstytucyi i zdaje  mi s?e 
że ci co znajdują  b łędy  tak radyka lne ,  zrobi
liby to samo, do Czegośmy byli zmuszeni. D w a 
junkta należy^ g łów nie  ntieć na baczności,  to 
jes t:  memogliśmy u tw orzyć  w ła d z y  monarc!::- 
cznej w konstytucyi republikanckie j , ani też nie 
wolno nam b y |0 zachow ać  tak zw anego  dawniej 
kraju legalnego, skoro chodziło o uorgan izow a- 
nte wyborów powszechnych. Kto tylko przyzna

cyi iż u tw o rz y ła  możność spotkania się dwóch 
w ł a d z , że im niezapobtegła  j a k  b y ła  powinna. 
Zapobiedz im! Moi panowie, dziwię się że ludzie 
poważni chcą otrzymać podobny rezulta t od kon
stytucyi rę k ą  ludzką ułożonej. Azali mogą mi 
zacy tow ać  a b y j e d n ę . któraby w s trzy m a ła  takie

_  W  uzupełnieniu p raw a  gminnego nastąpić spotkanie  się w ład zy ?  Ilekroć uorgańizowaltście
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w ł a d z ę , zaw sze  jej granice były  tak nieokre
ślone, zbliżenia się tak ciągle, że  powinniście 
byli się przekonać, iż konstytucja zapobiega
jąca wszelkiemu rodzajowi z łe g o ,  niejest rze 
czą ludzka. To mi przypomina, co mówił pan 
Canning w innej epoce, „kto chce doskonałości 
w  konstytucyi ludzkiej, czyni zarzut nierozsą
dny, bo jest" nierozsądkiem spodziewać się na
wet że dojdziemy kiedyś do doskonałości." Są  
tylko dwa rodzaje konstytucyi, w których uni
knąć można starcia się dwóch w ła d z ;  konwen
c j a  będąca panią bezwzględna skoro żadnej 
w ła d zy  obok siebie niema, i despotyzm czyli 
cesarstw o , będący również panem absolutnym, 
nieuznającym żadnej w ład zy  obok siebie. Tylko 
w  tych dwóch razach unikniecie konfliktu, bez 
nich mieć go będziecie zaw sze  jeżeli uczci
wość ludzi, rozsądek rządzących, lub wspólny 
ich interes nie każe go omijać. Oto co w  tym 
względzie w yrzekł pan de Tocqueviilc w  w y-  
bornem swem dziele I ,a dem ocratic en Atne- 
rique a s łow a  jego w aza  w tym względzie w ię
cej niźli moje. „W  każdej konstytucyi jakiego 
bądź narodu, jest  pewien punkt, w którym pra
wodawca zmuszony'jest odnosić się do rozsądku 
i polegać na cnocie oby wateli. Ten punkt jest 
bliższy i widoczniejszy wr republikach, dalszy 
i bardziej ukryty w monarchiach, ale jest  w każ
dej , bo niema kraju gdzieby prawo mogło w szyst
ko przewidzieć, gdzieby instytucye mogły na
stąpić miejsce rozumu i obyczajów.

Jestto prawda niezmienna po wszystkie czasy; 
a jeśli w y mówicie o nieprzyjaznych zetknię
ciach się dwóch w ład z  w ostatnich czasach, to 
ja  wam naprzód powiem, że tych zetknięć mo
żna było uniknąć. Zresztą nje jest  to nioją za
s łu g ą ,  file raczej szanownego pana Barrota, iż 
upłynęło pięć miesięcy, podczas których, jak 
sami zaświadczyć możecie, zgoda panowała  
najzupełniejsza. Ani razu między w ład zą  pra
wodawczą a wykonaw czą nie przyszło  do star
ci , chociaż to była taż sama konstytucya i te 
same prawa. Nie one więc musiały być przy
czyną nieporozumień; niezgoda nie jest wpi
sana w  konstytucje, ale gdzie-indziej. W  cią
gu rozpraw', które s ły s z a łe m ,  na próżno szu
kam zarzutów1 uczynionych organizacyi polity
cznej w edług konstytucyi. A uw ażcie , że  jej 
nie poczytuję za doskonałą. Nie mogę być 
tak zarozumiałym, abym przez to ,  że w ukła
dzie jej brałem udział,  uw aża ł  ją jako dosko
nalą. S ą  postanowienia, przeciw którym w y 
stępowałem; gdyby je można kiedy poprawić, 
byłbym i ja za przeglądem, lecz mniemam, że 
ustępy błędne konstytucyi nie są do tyła nieprzy
chylne pokojowi publicznemu, aby była potrze
ba zapiv. ezać wszystkiemu, co przed laty 3ma 
postanowiono. Zresztą w mowach tych powsta-  
wano na Hzpltą i tytko na nią. Szanov 
B errycr powiedział: R zp lta  je s t  w nas

aby wybory powszechne, trn pierwszy żyw io ł  nu, albo też przez rewolucj'a. Moi panowie, ja
Rzn t e i .  h v łv  k r a i n o . :  . . . . . ______________________________________________________ » „ « > . » .  w _________ _ * « i.  a  i________ • _  i 5  <Rzpltej, by ły  krajowi antypatyczne.

„ L e c z  wTładza  czasow a! Niewiem pano 
wie, czy w ładza  dożywotna i dziedziczna może 

pogodzić z wyborami powszechnemi, które 
już tak mocno w siąk ły  w  nasze obyczaje, źe  
ich zniszczyć nie podobna; lecz to wiem a w tej 
chwili nic ukrywać nie chcę , że  w  kraju nie
przywykłym do mianowania królów, prezyden
tów lub naczelników w ła d zy  wykonawczej,  
mieszkańcy nie bez zadziwienia myślą o tern, iż 
za 1 0  miesięcy będą musieli powtórnie wybie
rać. Lo większa niepokoją s ię ,  azali zmiana 
prezydenta nie sprawi pewnego wrażenia, nie 
zmieni biegu w ypadków , w  miejsce porządku, 
nic wprowadzi niennr9»rlk„ wmici—wprowadzi nieporządku , nietrwałości w miej 
see trwałości. Tak jest wyznaję. Niepokoją się- -  ̂ J  i r ■

• n ’ .i 6 pozwólcie, abym wam przypomniał
ze gdy po raz pierwszy po upadku Cesarstwa, 
izbę prawodawczą ogłoszono jako czasową,  
kraj niepokoił się równie, że będzie musiał 
odnawiać ją co lat 3  lub 5. To utrzymuję i t'» 
wiciu z was może sobie przypomnieć. Otóż pa
nowie nawyknienie ucisza niepokój; i to tak 
dalece jest  prawdą, że  w  tej chwili troszczą

w ykonyw ać, odnawiana jest  
R. Heckeren: „Ci reprezentanci mogą być po 

raz wtóry wybrani.
Pan Dufaure: „Szanow ny pan Heeckeren 

czyni mi zarzut, który wielu zapewne z was  
podziela. Reprezentanci mogą być powtórnie 
wybrani. Powjem o tern zaraz, w tej chwili 
.dodam to, co myślę o powtórnej wybieralno
ści. W ed łu g  mnie, gdyby prezydent mógł być 
dwa i trzy razy wybierany, kraj przyzw ycza
iłby się tak, jak do powtórnej wybieralności re-  
prezęmantów. Jes łże  w tycb dwóch żywiołach  
rzcczypospolitej coś antypatycznego narodowi. 
Pierwszy nie tylko że nie jest antypatyczny, 
ale mu się s ta ł  konieczny. Co do drugiego, wra
żenie obecne jest przechodnie, i pochodzi nie 
z rzeczy ale z jej nowości. Pytam znowu, czy  
rzeczpospolita, taka jak dziś istnieje, z tern C" 
(Iz ś czyni, jest antypatyczną narodowi? Nie 
sądzę. S ły ch a ć  wprawdzie zarzuty, że cier 
pienia kraju są wielkie , że  kraj nie może znieść  
rzeczy pospolitej. Lecz czyli pod rzeczpospolitą 
tak dolłrze jak pod monarchią nie jest utrzyma
ny porządek, zabezpieczony pokój rodziny i 
w łasność?  (szm er).

P. Chapot. „A przyszłość jest zagrożona!41 
(szmer g łośn iejszy).

P. Dufaure. „O św iadczyłem , że nie odpowiem 
na g ło sy  namiętne, które dały  się s ły sz e ć  na 
początku posiedzenia; czyniłem wszystko co mo-  

wriy pan głem aby być spokojnym, i, aby nikogo nie za 
i nie po- drażnić przytoczę fakt, któremu pewno nikt nie

tu małym nie uznaję, ale chcę oznaczyć moją 
d y s k u s j ą  wedle punktów rozbieranych dotąd. 
Zarzut konstytucyi uczyniony co do Rzeczpospo
litej jest najważniejszy, bo to jest grunt samej 
k nstyiucyi, jestto zmiana jednego rządu na dru
gi. Zgromadzenie pozwoli, że z ca łą  szczero
ścią tłómaczyć się będę. Nie potrzebuję mów’ić, 
iżem wr żaden sposób nie przyw oła ł  Rzeczpo
spolitej. Do żj'cia politycznego urodziłem się  
bod rządem konstytucyjnym, który się opierał 
tu w szechw ładztw ie  narodowem. Gdyby rząd

-  , .  • ^iiZV V V *
czaj. Temu nikt zaprzeczyć nie mnż*\ j p£,j
więc prawa są szanowane, czegóż brakuje? Od
powiadacie mi: przyszłość! Otóż tu dochodzie-  
mv do kwestyi głównej. Skoro jest spokój 
skoro Rzeczpospolita ubezpiecza wszy.s(kie j„j  
teresa społeczne, dla czego mówicie, żen ien ia  
przyszłości?  Jak ją zapewnić. 8 ą  dwa tylko 
sposoby jej zapewnienia, tojest Pr.zeiJ)»onarchia 
lub przez Rzeczpospolitą. Chcecie li propotlo.  
wać monarchią? Na jakich podstawkach? Idźcie  
do kolegiów' wyborczych, wytoczcie przed nimi

wy eh , o klorj'ch wspomnieć mogę, bom je ga 
nił po sto razy' z mównicy, wtedy nietylko bym 
niecheiał jego upadku ale nadto byłbym go bro
nił gorąco. Lecz dodaję: ani jako rządca, ani 
też jako członek o p o zy cj i ,  nie przyczyniłem  
się do ruiny monarchii. Óna upadła , rzeczpo
spolita ogłoszona. Przyjąłem ją jak wielu z was  
a może z mniejszym zapałem jak niektórzy z was.

„Zgodziłem się na nią, a otrzymawszy od 
mych ziomków mandat, abym w tern zgroma
dzeniu obradował nad jej nowem położeniem 
uznałem posłannictwo moje ważnem i postano
w iłem , że jeźli w ed ług  mnie Rzplta z r. 1 8 4 8  
potrafi utrzymać w  kraju, to co powinno być 
utrzymane, to jest porządek, bezpieczeństwa,  
wolność i wszystkie dobra, bez których naród 
żyć  nie m oże, postanowiłem m ówię, s łabe si
ły  moje przyłożyć do ugruntowania i bronienia 
Rzeczypospolitej. Toin zrobił; takie moje za s łu 
gi , innych nie mam. Teraz pytam, dla czego  
Rzplta ma być antypatyczną krajowi. Czemże 
jest  ta Rzplita? W edług mnie Rzplita składa  
się z dwóch żyw io łów  to jest  z  wyrobów po
wszechnych i z w ładzy  wykonawczej cza
sowe;. Czyli wybory są antypatyczne kra
jow i? Czy kto o tern m ° w i ł .  Czy kraj nasz 
gotów' jest wyrzec się ich • Czy chce uczynić  
to co Duńczycy zrobili względem sw ego króla 
w roku 1 7 6 0 ?  Nie sądzę. Zdaje nu s i ę ,  a na
wet przekonałem się gruntownie, jako moi ro- 
.dacj' wszelkiej klasy stopnia i zatrudnienia z pe
wna dumą czują to że powołani zostali do w y 
boru reprezentantów kraju, iż są czems w  rzę
dzie narodu, z uczuciem dumy i staranności do
pełniają tego nowego prawa. Nie sądzę więc,

dla tego żądacie rewizyi
Głos z prawej. „Tak j e s t .1
P. Dufaure. „Odpowiedź szczera. Żądacie  

więc rewizyi dla monarchii. Jeszcze  w ię c je_ 
den widzę w  tern powód do oparcia się rewj-  
zyi. Jestem jak najmocniej przekonany, £e te 
kwestyą można wytoczyć przed niektóre koleg[a l 
ale skoro o niej wspomnicie w większej części  
departamentów francuskich, zapalicie wojnę ,]0 
mnw'ą! Widzicie, panowie, że nie ciskam strza~ 
łó w  pogrobowych na monarchie upadłe: bo sk0~ 
roby monarchia miała być przywołana, to WoI  
lę aby ją przywołano w imię jej s ła w y  a n|~ 
w imię jej zbrodni. Pojmuję, ze  Rz.eczposp0_ 
lita przynosząc z sobą wspomnienia z r. 1 7 9 3  
przestraszyła kraj w r. 1 8 4 8 .  Rozumiem to 
że ile razybj' chciano wprowadzić jakąś soli
darność między temi dwoma epokami, tyle razy 
forma Rzeczypospolitej stałaby się sntypatycj^  
krajowi. Jeźli więc w ładze publiczne w  każ
dym swym czynie wykażą, »o pod tą samą na
zw ą  mamy rząd zupełnie roznj', to R*eczposp0„ 
lita nie będzie odstraszała nikogo. Wiem, j* 
w niektórych c z ę ś c i a c h  kraju mianowicie w n je_ 
których obwodach Brytanii jest wiara gfęboka,  
niemal religijna w monarchią.  ̂ ^  drugiej stro
ny przyznacie także, że w innych częściach  
monarchii wiara w Rzeczpospolitą jest równie 
ż y w a ,  a w ziąw szy  ogół całej brancyi, to p0 
60ciu  latach ciągłej przemiany rządu, *\r*ncya 
niema ani wiary monarchicznęj ani republikane- 
kiej. Znajdziem wiele pism, które wam dowodzą; 
że Francya jest antypatyczną swemu rzą d o w i; 
ze wojna domowa jest nieuchronna; że rząd re~ 
publiaancki upaść musi, albo pod zamachem sta-

znam Francyą tak dobrze jak wy. Missya, któ
reście mi dali, dozwoliła mi ją przebiedz nie
mal całą . Widziałem, czułem, badałem. A  to, 
co m ówię, jest wypadkiem rozwagi głębokiej;  
to, co mówię, jest prawdą. W e Francyi niema 
antypatyi dla Rzeczypospolitej: jest wiele miejsc 
zupełnie obojętnych, są inne zaentuzyazmowane 
Rzecząpospolitą; są inne z wiarą w  tron— lecz 
niech tylko trwa dobry rząd, niechaj zgroma
dzenie;, z którego on w y p ły w a ,  które nadaje 
prawa i kierunek rządow i; niechaj Zgromadze
nie narodowe, które zapomina, że jest  w szech-  
władnem, że w ładza  wykonawcza jest mu pod
rzędną ; niechaj Zgromadzenie stanowi prau'a 
pomyślne dla kraju, a może być spofcojnem ; ka-

en słuchać będzie dobrego rządu i nie będzie 
antj'patyi dla rządu, pod którym można żyć  i 
pracować bezpiecznie.

„Powiedziałem więc panowie, co myślę o je
dynym zarzucie, uczynionym konstytucyi. Jeśli 
jesteście przekonani, że  odnowienie sporu mię
dzy monarchią a Rzecząpospolitą w y w o ła  woj
nę domową, to wszystko, co macie przeciw kon
stytucyi, nie warto jest tego jednego niebezpie
czeństwa.

„Panow ie , już tylko kilka s łó w  mam dodać: 
aiechciałbym dłużej trudzić Zgromadzenia (mów, 
mów)... Ale niewyraziłem całkowitej myśli. Co 
znaczą panowie te opinie, które skłaniają do 
przejrzenia naszego prawa fundamentalnego,"’ja 
kie jest ich prawdziwe znaczenie? Jedni ulrzy- 
mują , jak wspomniałem, że  tu chodzi o monar
chią, lecz w edług mnie inne jest py tanie. W tern 
miejscu przystępuję do rzeczy przykrej, mogę 
wrażliwość w aszą  naruszyć, lecz mimo to posta
nowiłem powiedzieć ca łą  prawdę. Uchowaj B o
ż e ,  aby w mych słow ach  było coś osobistego. 
Przez pięć miesięcy żyłem  obok prezydenta 
Rzeczypospolitej, aż do ostatniej chwili odbie
rałem od niego dowody zaufania, a nawzajem  
on otrzymywał odemuie oznaki szacunku nieu
stannego, i jak myślę, oddaje sprawiedliwość  
memu poświęceniu. Jeżli w  dniu 3 1  październi
ka rozłączj'ł  się z  nami, to się r o z łą c z y ł  nie
tylko z ludźmi, ale i z polityką. Suui t .» oświad
c z y ł ,  chciał zmienić swoją politykę. Z  parla
mentarnej chciał zrobić osobistą; a co do mnie, 
nietylko, że  nie uczułem się tern rozdrażnionym, 
ale owszem, wdzięczny mu jestem za to, iż nie 
przypuścił na chw ilę ,  abyśmy ja i moi przy
jaciele mogli być ministrami tej polityki. — 
Lecz chociaż uczucia osobiste więcej jeszcze  
niż przyzw oitość parlamentarna skłania mnie do 
szacunku względem paua prezydenta, mam pra- 
wo wyrokowania o jego polityce od dnia 3 Igo 
października 1 8 4 9  r. Jużem to z tej mównicy 
powiedział krótko, ale z przekonaniem, że tu 
polityka jest z ł a ,  że  jest  zgubna; Zgromadze
nie narodow'e słusznie uczyniło, kładąc jej ko
niec w dniu 1 8  stycznia. Takie jest moje prze
konanie. Niechcąc na nowo wchodzić w te 
szczegóły  ani przypominać faktów, które ce-  
hują tę politykę, powiem tylko, że  przyczyna 

rew izyi, która z cał.siem in .ego powodu w y 
sz ła  z rad departamentowych, pod dzisiejszą  
politj'ką, pochodzi jedynie z przeszkód, które 
stawia artykuł 4 5  konstytucyi. Jestże ten ar
tykuł z ł y ?  Już powiedziałem. Wniesiono go 
w chwili, kiedy nikt niew ie d z ia ł , kto będzie pre
zydentem Rzeczypospolitej ; wniosło  go i popar
ło  w komisyi stronnictwo umiarkowane; a prze
ciw' niemu dawni republikanie najbardziej p o 
wstawali. B y łż e  ten artykuł koniecznością ? 
Chcecie panowie w iedzieć ,  pod jakim wpływem  
uchwaliliśmy g o ?  W szak przypominamy sobie, 
że przed rewolucyą r. 1 8 4 8  ministrowie i depu- 
owani, w' małych naszych kolegiach elekoral- 

nych wywierali w p ły w  na drodze administra
cyjnej dla zapewnienia sobie reelekcyi. Gdyby 
pod panowaniem administracyi tak scentralizo
wanej, jak jest prezydent Rzpltej ( w  ó w -  
czas jeszcze nieznany) m ógł być pow turnie o-  
branym, czyżby się niemogło zd arzyć , co się 
zdarzyło , iżby wszystkie s i ły  i godność admi
nistracyi przez cztery lata były  zużyte i nie
szczęśnic zużyte dla przygotowania jego po
wtórnego wyboru. Niebyłożby to niebezpie
czeństwem dla godności administracyi, dla go 
dności i pow'agi prezydenta. Przekonaliśmy się 
w ięc ,  że  temu trzeba było zapohiedz, i posta- 
nowililiśmy, żel • ■
rzeczy pospolite j

dąży ła  do jego uchylenia. Lecz zr e sz tą  gdy
by rewizya była1 przyjęta i zamianowane zo
stało ^gromadzenie ustawodawcze z takim du
chem jakiego sobie ż y c z y ł  pan Berrycr pod ko
niec mowy, tojest gdyby przyszło z usposobie
niem do zmiany artykułu 4 5 ,  gdzieżby się wstrzy
m ało? Mówicie: pan prezydent mógłby' być o -  
brany na nowe cztery lata! Czemu na cztery? 
Czemu nie na dziesięć ? Czemu nie na ca łe  ży 
cie?  Raz jeszcze: ktoby je powstrzymał, gdyby 
z takiem usposobieniem przyszło ? Czemuby w re
szcie przedłużywszy wTładzę nie miało rozsze
rzyć jej atrybucyi, czemuby nie oddało prezy
dentowi części w ład zy  prawodawczej np. veto? 
Czemuby nie podniosło w ładzy wykonawczej  
nad w ła d zę  prawodawczą? Jednem słow em  
czemuby Zgromadzenie przychodząc z takiem u-  
sposobieniem, nie miało zburzyć prawdy, pod
waliny naszego rządu ? W  obec tego niebezpie
czeństwa obejrzałem się po dwakroć, nim po
cząłem rozmyślać nad żądanym przeglądem. A  
prawdziwie nie rozumiem tych, corazem ze mną 
przestraszyli się dążnościami obecnego rządu, 
co go znaleźli oddawna zbyt osobistym, co w y -  
mow nie przeciwko niemu w’alezvli z mow’nicy 
18  stycznia, niepojmuję niecierpliwej żąd zy ,  a -
by ten sam rząd jeszcze przez cztery lata "trwał__
trwał i z czem moi panowie? Z  nową powagą o-  
partąna w aszej słabości i na pow tórnym wy bo
rze ! Z a prawdę moi panowie wderny myślom, 
które wyraziłem, w idzę w tern prawdziwe nie
bezpieczeństwo i uledz nie chcę. Lecz odpo
wiem na jedyny rzeczywisty  zarzut, na jedyny  
powód prawdziwy, który znagla wiele osób 
w tym gronie. Pow iadają, jeżeli nie przysta
niemy na rew izją ,  na legalną zmianę artykułu 
4 5 ,  będziemy ją  mieli niekonstytucyjną. Jestto 
powód głównej trwogi, obawiają się niekonsty
tucyjnego wyboru. Obaczmy czyli ta obawa 
jest s łuszna. S ą  dw ie przeszkody na które nie 
zwracają bynajmniej uw agi,  o których zaledwie  
mówią, a które prze* ież zabezpieczają nas prze
ciw niekonstytucyjnej reelekcyi. Pierw szą prze
szkodą je s t ,  że konstytucya istnieć będzie. P o -  
w tomy wybór bj'łby nielegalnem. Legalność 
nie jest jeszcze  u nas czczeni słowem, są oby
watele co ją  rozumieją a w edług mnie nie masz 
opinii, co by się mogła jej oprzeć. Nie taję 
uroku, jaki jest  przywiązany do imienia Napo
leona. uroku, który pan minister spraw zagra
nicznych wszelkiemi siłami chciał podnieść 
W roku 1 8 4 8  przeciw temu imieniowi w y s 'e -  
pow ał j e n e r a ł ,  który oddał wielkie przysłu
gi krajowi, lecz prawo było jednakowe dla 
obu przeszkoda nielegalności nie istniała. D zi
siaj zaś istnieć będzie, jeżeli konstytucya 
nie zostanie przejrzana. Nie jestże  legalność 
dla nas wszystkich rękojmią, azaliż w szyscy  
obywatele nie wiedzą o niej tak dobrze jak my. 
Czyli ten, coby z g w a łc i ł  prawo głosem  nie
konstytucyjnym, mógłby żądać bezpieczeństw a 
od prawa? Czyiiby wszystko od razu nie było  
wstrząsnione? Jakto — jestże to utopia, jestże 
to marzenie, czy prawo nie ma u nas powagi?  
Gdzie macie na to przykłady?...

„Nie wierzę (emu. W  dniu wyborów wiado
mo będzie każdemu że ten lub ów kandydat jest 
niemożliwy. Nie możliwy, ponieważ tak chce 
konstytucya i inne praw a. Szanowny pan Laro-  
chejacquelein wspomniał w czoraj o jednym ska
zanym. Tak j e s t , znajduje się skazany, który 
w edług  jednego praw a (naw et nie konstytucyi 
ale prawa z w y k łe g o )  nie jest wybieralnym. 
Naród o tern w ie ,  i powagą swoją nie będzie 
chciał uświęcić nielegalności, ho wTadza, któ— 
rąby nielegalnie obrał, niemiałaby granic i 
prezydent i.zeczypospollej byłby despotą. Ale 
jest jeszcze inna przyczyna bardzo mocna a 
wynikająca z powodów osobistych prezydenta 
Rzpltej. Tą przyczyną jest  przysięga, którą 
prezydent Rzpltej z ło ż y ł ,  jak mówi rota, wobec 
Boga i narodu francuzkiego reprezentowanego 
w' Zgromadzeniu narodowem w dniu 2 0  gru
dnia 1 8 4 8 !  O przysiędze p- prezydent Rzpltej 
nie zapomni. Wiem o tern, źe się poda na kan
dydata, jeżeli konstytucya będzie przejrzana, lecz 
jeźli nie będzie, uszanuje ją  P'fr w 8_z y,  nie z e 
zwoli na swoją kandydaturę, nie z łam ie przy
s ięg i ,  nie zrobi tego, ja za mego odpowiadam. 
Bo gdy'by na nieszczęście, c arujcie rui to przy
puszczenie, gdyby pan prezydent Rzpltej mógł

w owej epoce 
dzie przykł: 
prezydent Rzpltej m ógł być wybranym po la
tach 4ch. Aleśmy siebie zapytali—  jestże jaki 
związek między potęgą administracyi we Fran
cy i ,  a w Stanach Zjednoczonych. Ta admini- 
stracya, która dochodzi w szęd z ie ,  może działać  
w' łonie najmniejszej gminy francuskiej, przez 
mera, poborcę, nauczyciela, sędziego pokoju, 
dozorcę polnego, ta administracya jest wsz.ę- 
dzie! Jestże  coś podobnego w Amerj'ce- 
się nie potrzebujemy lękać tego, ezeg 1 _ *"* 8 < 
nie lękają. Nie byliżbyśmy ludźmi oaj1 
tropniejszemi w  św iec ie ,  gdybyśmy ®u|U nie
bezpieczeństwu wcześnie nie zapobieg . e to 
uwagi w yw ołały' artykuł 45 kons y utyi. (_,0 
do mnie uważałem go *'i dob' j', < zisiaj także 
uważam za dobry i myślę, !Ż o >rze się stało  
żeśmy go wprowadzili do konstytucyi. A  po
nieważ ten artykuł uznaję koniecznym, nie po
dobna ażebym w otował za rew izy ą ,  któraby

lin , t I u  P h  n  f  e ■ • '  ri C Ul u  m

wilne mają • < ną Wstydliwość, one zowią  
niemożhwen tylko to , co jest materyalnie

o'ralnosci * e 1 Co jest sprzeczne prawom

niekonstytucy jny w r. 1 8 5 2  byłby 
'Moralności i prawu, ogłaszam go 

więc jako niemożliwy.
f Cz! Panowie, czemże się to dzieje ż e TZ gro-  

o < zcnie waha się przed uw agami teg" rodzaju.
w iecie ,  jaki jest jedyny sposób urzeczy-  

w istnici w asze  obawy; oto przyjść tutaj i z mó
wnicy o św iad czyć , że  jeźli konstytuej'a n ieb ę -  
dzie przejrzaną, powtórny wybór musi nastąpić. 
Lecz jeźli Zgromadzenie nie ustąpi w  niczem, 
a naród będzie w iedział że w trybunałach znaj
dzie zaw sze  tłómacza prawra ,  wtedy odkryjemy 
sposób uświęcenia tej legalności, bo też wtedy  
będziemy zdecydowani do bronienia jej w każ
dym razie i za co bądz. Zarzucają mi jeszcze ,
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jesteścież pewni energii i stałości Zgromadze
nia? J a k  to panowie, mieliżbyśmy być tak ma
luczcy i zdenerwowani? I  czemu? Pojmuję _że 
w pierwszej rewolucyi kiedy ci, co przemawiali 
z mównicy, narażali życie, że po dziesięciu la
tach w alki,  charaktery tak dalece zmalały, iż 
dobrowolnie uległy przed olbrzymią si łą  cesa
rza — lecz my po spokojnych rozprawach lat 
ostatnich, kiedyśmy tylko wolności bronili, j e 
szcześmy tak bardzo nieosłabili siebie, aby już 
nie było nas stać na obronę prawa. Miałażby 
konstytucja już w tern Zgromadzeniu nie zna- 
leść protekcyi i obrońców, miałożby w nas 
wygasnąć życie polityczne i energia moralna? 
Nie, panowie — jest w nas uczucie prawa i obo
w iązku, nie zapomniemy o niem. M ówił przed 
chwilą minister „Jestem przekonany, ze taka 
jest wola większości kraju; ulegnijcie je j„  P a 
nowie, nikt nie wie i j a  nie wiem, jaka  jest 
u'ola większości k ra ju , bo się nie objawiła — 
są  opinie mniej-więcej silne, byłby szalony, kto- 
by im przeczył. Ale to w iem , żem w zią ł  man
dat wolności i niepodległości i że opinią moję 
czerpię w sobie. Zakończę słowem, które po
w iedział Burkę do wyborców w Brystolu „Be- 
prezentant powinien poświęcić mandatom swo
im spoczynek, zabawy i uciechy, ale ani imie- 
niowi, ani człowiekowi, ani żadnej klassie lu
dzi nie powinien poświęcać opinii sw ej,  sumie
nia , duszy; tom w z ią ł  od Boga i oddam Bogu. 
Reprezentant winien mandantom pracę i myś1 
osobiste, a le-by ich zd rad za ł,  gdyby im poświę 
ca ł  swe opinie.“

To powiedział Burkę, ja jestem jego zdania i 
głosuję przeciw rewizyi. (H uczne oklaski) 

A N G L I A .

Salomons został obrany prawnie przez ciało — w  dniu 8 m b. m. w e wsi Planoie w Sandomierskiem,
wyborcze Z Greenwich i z ło ż y ł  przysięgę na w obec licznie zebranej rodziny, odbył się obrzęd zaślubin 
rotę, która obowiązuje jego sumienie, ma prze- panny Konstanoyi Lempickić j,  czw arte j  córki J W .  Ludw ika

L o ndyn  19  lipca. W ypadek dość rzadki i 
nadzwyczajny zda rzy ł  się wczoraj w Izbie niż
szej. Wiadomo, że Izba lordów odrzuciła bil 
o przypuszczeniu żydów do parlamentu, mimo 
to Alderman Salomons Israelita świeżo obrany 
w Greenwich przyszedł do Izby niższej chcąc 
zabrać miejsce. Speaker (p rezes)  k aza ł  mu 
powtórzyć rotę p rzysięg i, którą wymówił opu
szczając' w yrażen ie :  „na p ra w d zw ą  wiarę
chrześcianina“ poczem usiadł. Zerw ali się na
tychmiast członkowie opozycyi wołając: „precz 
z  Izby,“ lecz Alderman Salomons nie ruszy ł się. 
Na ówczas oznajmił mu Speaker, iż opuściw
szy ustęp z roty przysięgi, bez którego jest 
nie w ażn a ,  oddalić się musi. Lecz i tą razą 
panSalomons nie zw raca ł  na napomnienie uwagi; 
zrobiło się wielkie zamieszanie, członkowie o- 
pozycyi wyskoczyli z ław ek  i pobiegli ku nie
mu r a z e m .  P r e z e s  p r z y w r ó c i w s z y  p o r z ą d e k  po 
raz wtóry, nakaza ł panu Salomons oddalić się, 
a ten ulegając głosowi przyjaciół zszed ł z ł a w 
ki i wśród ironicznych oklasków opozycyi, udał 
się w' g łąb  sali. Ju ż  się miały rozpocząć roz
prawy nad tym wypadkiem, kiedy jeden z naj
znakomitszych członków opozyci sir Fryderyk 
Thesinger oznajmił, że pan Salomons nie u s łu 
cha ł rozkazu i że jes t  ukryty w sali. Zamię- 
szanie jeszcze większe niż poprzednio. S ir  W . 
Molesworth i sir Al. Smith napróżno prosili pa
na Salomons, aby się oddalił; wtedy przyszedł 
żołnierz a pan Salomon wypchnięty zasiadł 
w  galeryi przeznaczonej dla parów i osób do
stojnych. Natychmiast rozpoczęła się dyskus- 
s y a : S ir Benjamin Hall r z ek ł :  że nowy deputo
wany z Greenwich przedstawi się po raz wtó
ry, zapy ta ł  więc czyli rząd nie zechce nazna
czyć kary wymierzonej prawem na tych co nie 
prawnie zasiadają w parlamencie. Z  powodu 
nieobecności lorda John Bussel kanclerz skarbu 
nie chciał im odpowiedzieć przed d ec y z ją  ga
binetu.

— W Greenock zdarzyło  się krwawe zamię- 
szanie między katolikami a protestantami; ranio
no kilka osób.

.—  Izba niis-za posiedzenie z  d. 2  i  lipca. P re 
zes odczytuje list pana Salomons, który prosi, 
aby w pisał  do protokółu, iż mimo złożenia przy
sięgi według formy «bowięzującej jego sumie
nie, został wydalony z Izby. P rezes dodaje, że 
uczynił s łusznie, wydalając p. Salomons, a za 
tem , że jego deklaracyi niezamieści w protokóle.

Sir B. Hall. Zapytuje poraź wtóry czyli 
w  razie ,  gdyby pan Salomons zechciał zasiąść  
w  Zgromadzeniu, part adwokat sądowy oskarży 
go o nadużycie? Wiem bowiem, że  p. Salomons 
chce wotować jako reprezentant.

Lord John Russel. Niewiem czyli szanowny  
członek ma prawo 0 to zapytać rząd, ale od
powiadam, że  nieoskarże my p. Salomons, choć
by zasiadł w Izbie jako członek.

Sir B. Hall. W  takim razie w ed ług  mnie p. 
Salomons powinien zasiąść między nami.

P. Salomons schodzi z galeryi parów i zasia
da w Izbie na ław ie  środkowej. W ita ją  g 1 
oklaski przyjaciół i szmer opozycyi. w  sali po
wstaje zamięszanie.

Prezes. Rozkazuję, aby ten natręt się wy
dalił.. (Oklaski i krzyki, lord Russel napróżno 
chce przemówić).

Prezes. Skoro pan Salomons niechce wyjść, 
przyzywam Izbę na pomoc; żądam głosowania.

Lord John Russel. Zgadzam się z tym wnio
skiem i żądam, aby Izba uchwałą w ydaliła  p 
Salomons.

Pan Osborne wnosi projekt: „Poniew aż pan

to zasiąść w Izbie.“
Wniosek ten odrzucono większością 257  g ło 

sów przeciw 65. Kilku członków żąda od pana 
Salomons, aby pozostał i w o tow ał,  gdyż kon- 
stytucya angielska powiada, że każden członek 
Izby angielskiej ma prawo głosow ać, ulegając 
karom naznaczonym w razie nielegalności.

Adwokat jeneralny ża łu je ,  że ten wypadek
się przedstaw ia; bo nieprzypuszczenie żydów 
do” parlamentu, jest hańbą dla prawodawstwa 
angielskiego, ale on jes t  zobowiązany wykony
wać prawo. Pan Salamons niema prawa po
zostać.

Lord John Russel mniema, iż w tej chwili 
szanowny członek powinien w yjść , chociaż nie- 
wie, czyli Izba ma prawo go wyrzucić. Obie
cuje, że w tym względzie wniesie projekt. 
Izba większością 2 3 1 przeciw 81 oświadcza 
się za mniemaniem lorda John Russel. Prezes 
przywołuje siłę  zbrojną do wyprowadzenia 
pana Salomons. Oficer kładzie rękę na ramie
niu członka, który wstaje i wychodzi.

ROSYA.
Kores. litoy. donosi z Pe tersbu rga , iż Cesarz 

przyzw olił ,  aby pułkownik Karol Maurokordato 
potomek Aleksandra, który w r. 1 6 9 8  otrzy
mał od Porty ty tu ł księcia Mołdawskiego, tegoż 
tytułu w llosyi używ ał.—Jeszcze w r. b. część 
piechoty rosyjskiej otrzymać ma lepszą broń rę 
czną, aniżeli ta którą miała dotychczas. Od da
wnego ju ż  czasu zajmowały się fabryki broni 
wygotowaniem takowej, i już 4 0 ,0 0 0  sztuk jest 
gotowej, z czego naprzód 1 5 ,0 0 0  rozdzielone 
zostanie.

W Litwie bandy rozbójnicze tak się zagęści
ły ,  że im nie ła tw o  zapobiedz. Pismo, z które
go wiadomość tę bierzemy, nazywa słusznie Li
twę najuboższym krajem pod panowaniem Ro- 
syi i oznajmia zarazem , iż dotychczasowe uka
zy cesarskie nie przyniosły pomyślnego skutku 
pod względem podźwignięcia bytu kraju i zni
szczenia band rozbójniczych, jak gdyby ukazy 
w ystarcza ły  na uszczęśliwienie kraju lub roz
brojenie tłumów b łąkająejrch się po nieprzeby
tych borach litewskich.

O. I lipca otwarto nowo wystawiony most na 
Newie nazwany „Sam son“ Tak ten most jak i 
drugi nie zadługo ukończyć się mający „ Błaho-  
w est,“ połączy Petersburg z Finlandyą.

Oprócz utworzonego niedawno batalionu Kau
k a s k i c h  k o z a k ó w  n a  w z ó r  c z a r n o m o r s k i c h ,  n a -  
Uaz.u .ł  C e s a r z  u t w o r z e n i e  o d d z i a ł u  k o z a k ó w  z a -
bajkałskich, którzy przeznaczeni będą do gu- 
bernii Irkutskiej na obronę granic wshodnich od 
Chin i sk ładać się będą z 6ciu pułków jazdy 
po 6 0 0  koni. Alają oni głównie pilnować prze
mytnictwa i zbiegów sybirskich i, oprócz nadzo
ru kopalni złota, być gotowemi na każde w e
zwanie w ładz  w obrębie właściwym. Naczelny 
zarząd tego oddziałuj powierzony ministrowi 
wojny i gubernatorowi wschodniej Śyberyi

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 26 lipca. W  rocznice pożaru Kleparskiego pra 

wie o tej samej godzinie s trw ożeni zos ta l iśm y alannowyri 
dzwonem. Kto w idz ia ł  ten postrach  mieszkańców w czasie  o- 
gnia  na K lep a rzu , kiedy jeszcze  w 'mieście tu i owdzie do

g o r y w a ły  z a r z e w ia ,  tego przeraz ić  musi k a ż d e  uderzenie 
dzwonu alarmowego. Zdaje  nam s i e , że urządzenie s t raży  
ogniowej , jakko lw iek  tym czasowe i niedokładne je s  
powinno nas uwolnić od ogólnego alarmu, z w ła s z c z a ,  że nie
bezpieczeństwo oddalone od nas było  c a ł ą  prawie s z e ro k o 
śc ią  Błonia. Nie k ażdy  w pierwszej chwili umie sobie w y 
t łum aczyć  miejsce i dalekość ognia z ilości uderzeń  dzwonu 
ani też od razu  dopaść wieży M aryackie j,  by u s ły s z e ć  wo
łan ie  t rąb y  gdzie sie pali i u j rzeć  cho rąg iew kę lub la tarnie  
w sk azu jącą  k ierunek  ogn ia ;  a  w szak że  nim wiadomość ta 
dojdzie w szystk ich  mieszkańców, u p ły w a ją  ch w i le ,  k tóre  
osoby s ła b y c h  ne rw ó w ,  mianowicie kobiety w największej  
przepędzają  trw odze.  W s z a k ż e  od pożaru  dzisie jszego na 
Kawiorach stokroć  więcej z a g r a ż a ł  miastu osta tn i  pożar 
w pa łacu  pani Bys trzanow skie j  na  W e s o łe j ,  a  przecież nie 
bito naów czas w dzwon a la rm ow y i m ieszkańcy  m iasta  do
wiedzieli  się o nim dopiero na widok ja d ą c y c h  w ul. Szpitalną 
sikawek. Zda je  nam się, że przy  każdem podobnem nieszczę
ściu takby  postępować należało.

Na K aw iorach  z g o r z a ł a  jedna  c h a łu p a ,  a z drugiej zdo
łano  dach ze rw ać .  Ogień w s z c z ą ł  się ze s t r z a łu ,  gdy  wiatr  
r zuc i ł  resutki  t lącego się naboju na s ło m ian ą  s trzechę .

— T o w arz y s tw o  L ek a rsk ie  W a r s z a w sk ie ,  z a m ie rzy ło  w e
d ług uznania  sw ego , w yznaczać  zadan ia  do ro zp ra w  i za 
najcelniejsze p rzy zn aw ać  nagrody , najmniej rs .  lóO. Będzie 
to ważna zachę ta  dla piśmiennictwa lekarsk iego .  P ierwsze 
zadania  w styczniu  r. 1853, uwieńczone być m ają.

Czytamy w k u r y  erze  W a rsza w  dli im : Na zasadzie  o-  
dezwy konsola jenera lnego kró lew sko-p rusk iego  z dnia 24 
c ze rw ca  r. b.. Kora. R. g .  W .  podaje do wiadomości  pow- 
szeohnćj ,  iż z powodu ustania  z a r a z y  bydleeej w Królestwie 
Polskiem, R egencya  Poznańska i B y d g o s k a , o d w o ła ły  z a ~ 
prowadzone na granicy  swej środki ostrożności ,  w celu nie
dopuszczenia do P rus  pomienionej z a ra z y ,  i z a s t r z e g ły  tylko, 
aby bydło r a s y  podolskiej (u k ra iń sk ie ) ,  przed przejściem g r a “ 
niej', z a trzym ane  by ło  w kw aran tann ie  w B ogus ław icach  lub 
Podzamczu, przez dni 2 1 , dla przekonania  s i ę , czy bydło 
rzeczone j e s t  zupełn ie  z d r o w e , i czy może być do Prus 
wprowadzone.

Łeropickicgo i ś. p. Konstancyi z S o ł ty k ó w  urodzonej;  z pa
nem Gabryelem Ros tw orow skim , synem ś. p. S tan is ław a  
Rostworowskiego, by łego  pułkow nika  g w a rd y i  C e sa rza  N a
poleona.

— W  Siedmiogrodzie p a d a ł  śnieg 13 lipca i to w takiej 
ilości, że pola zabiel i ły  się.

— Litograf. koresp . donosi,  że profes.  Dudik w y n a la z ł  
w Szwecyi oryginalną  korespodencyą W allens te ina  z jene 
ra łem  szwedzkim, k tó ra  pośw iadcza  wielokrotnie  zap rzecza -  
ną zdradę cesarskiego wodza.

]%Te k r o l o g a— K sią iz  J a n  P a w e ł  D ą b ro w s k i , kapłan  
wojsk Polskich, % 1830 r. po ciężkich cierpieniach, silny wiarą  
w lepszą przyszłość ,  uśw ięcony sakram entam i o tw iera jące-  
mi w ro ta  do b łogosław ionć j  wieczności , do Boga poszedł 
na mieszkanie siódmego kw ietn ia  r. b .— P o sze d ł  odpocząć 
w tym Panu, którego wola b y ła  wolą je g o ,  k tó rego  praw da  
b y ła  p raw em  jego.

Zaniecham y wyrazów  c h w a ły  z m a r łe g o ,  wymierzenie za 
służonej  nag ro d y ,  do Boga o d s y ł a m y ,  k tó ry  mu w y ższą  n a 
znaczy sprawiedliwość ,  nad w szys tk ie  rodaków pożalenia. — 
Powiemy ty lk o ,  że Dąbrowski urodzony w W ojew ództw ie  
P łock iem , w mieście M akowie ,  z poczciwych i pobożnych 
rodziców', k s z t a ł c i ł  rozum i serce w ska rb  gruntownej na
uki — a  w sam ą chwilę ,  gdy  wiek młodzieńczy w męzką 
s i łę  krzep ć się p o czyna ł ,  uczu ł  w sobie wolę zgodną z ser 
deczncmi życzeniami rodziców, to je s t ,  wolę poświęcenia sic 
duchownemu s ta n o w i ,  ażeby w C hrystusow ej  winnicy p r a 
cować nad w ła s n e m  i ludzkości zbawieniem.

Ja k o ż  ukończyw szy  akademią <’w W a rs z a w ie  o t rz y m a ł  
stopień M agistra Teologii Ś w ię te j,  poczem namaszczony 
godnością kapłaństwfa ,  p e łn i ł  z c a łą  t ro sk l iw ośc ią  obow ią
zek s e k re ta r z a  w Konsystorzu Dyecezalnym Płockim. W  r. 
1830, s łu ż ąc  w cha rak te rze  powołania  swego, dzielił  wszel
kie wojoy p rz y g o d y ,  a  za  odznaczenie się gor l iw ością  i od
w a g ą  ozdobiony z o s ta ł  krzyżem  wojskowym. W ypadk i  p r z y 
wiodły  do z ło żen ia  broni — tak  tedy i Dąbrowski u d a ł  się z 
na tu łac tw o .  I tu se rce  jego prawe, ożywiane miłością  Boga

trzechkrotne  zamieszczenie w Dzienniku Rządowym i dz :en- 
niku Czas zawiadamia.

K raków  dnia 27 cze rw ca  1851 r.
P rezes  M ichałowski.

(2 -3 )  ^ a S e k re ta rz a  j lnego M arxen.

Nr. 12769. RADA MIASTA KRAKOWA. [ 8 9 - 2 - 3 ]  
W y d z ia ł  P orządku i B ezpieczeństw a.

W  dniu 7 b. m. i r. odebrano od osoby podejrzanej  dwie 
ko łdry  pikowe i poduszkę dużą z wsypkicm czerwonym w bia
łej powłoce, k tóre  w czasie pożaru m iasta  Krakow a u  roku 
zeszłym , na placu W s z y s tk ic h  Ś w ię tych  znalezionerni być 
miały — R ada  Miasta w z y w a  praw ego  w łaścic ie la  takow ych , 
*by po odbiór do bióra p. o. Komisarza sądowego pana Kie-  
.-esz w terminie prawem p rzep isanym , zgłos ić  się zechcia ł.

Kraków dnia 18 lipca 1851.
W  iceprezes J .  Paprocki.— Z. S. J lnego  J .  E streicher.

" [9 3 ]Ner 4646. C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I  TRYBUNAŁ 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu.

Na zasadzie  a rt . 12 ust. hypot. z roku 1814, po w y s łu 
chaniu wniosku p r o k u ra to ra ,  w z y w a  w szystk ich  mających 
prawo do spadku po ś. p. Szczepanie Z aw adzkim  p ozos ta łe -  
_o, sk ła d a jąceg o  się mianowicie: 1 )  z po łow y kamienicy 
w gm. III pod L. 269 położonej;  2 )  z po łow y summy 10.000 
zfp* hypotecznie na realnościach pod L. 42/3 w gm. A Iiej 
i N. 46 w gm. I. zabezpieczonej, ażeby sie z prawami sw e - 
mi w zakres ie  miesięcy trzech do c. k. T ry b u n a łu  zgłosil i ;  
po up ływ ie  bowiem czasu tego, spadek rzeczony z g ł a s z a j ą 
cym się W in cen tem u , S tan is ław ow i,  Janow i.  Rajmundowi i 
Józefowi Zaw adzkim  synom, o raz Rozalii  z Zaw adzkich  L c -  
szkowej przyznanym  będzie.

Kraków dnia 14 lipca 1851 r.
Sędzia  prezydujący  Ka r w a c k i .

S e k re ta rz  P. B u rzyń sk i.( 2 - 3 )

[95]

i  ia  s e r a l y .
Doniesienie.

I S i o r o
( 2 - (i)

c. k. Towarzystwa Gospodarcze-Rolniczego 
K rakowskiego

dniem dzisiejszym przeniesione zos ta ło  do domu pod Licz.  
335/6 przy  ulicy Szewskie j  na 2gie j icli o czein z a w ia -

. , i, . , idamia sie in te re so w a n y c h — gdzie jc*t do nabycia zeszy t  I
, k ra ju  . lgnę ło  szczerze  Ho zasad  św .ę tą  ewangelią  w * k aza - |  R o c z l l i k a  c . k  T o W H M y s t .  G o S . - R o l l l . - K i a U .
n y c h , pod k tó rych  tylko dobroczynnym cieniem zmordowana!  
n ieustanną w a lk ą  ludzkość kiedyś spocząć musi.

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  od dnia 25 do d. 26go l ipca: 
J a w o rs k i  Andrzej, P ieniążek Marcelli  z Polski . Obergethmann, 
Z.idny Ja n  z W ieliczki. O s taszewski Teofil z o  z d o a a .  Go-  
ra jsk i  W ł a d y s ł a w  z Galicyi.  Hawel Michał, Mali Aurelia,  
B urska  Ju lia .  P rz y b y łk o  Marya ,  Krobicki Marcelli z T a rn o 
wa. B ra j ter  Antoni, Miączyński Mateusz hrabia  ze Lwowa. 
Garlicki Karol ksiądz w ik a ry  z Gorlic. M arasse  Ludwik 
z Ja rk o w a .  Je i linek  Ja n  ksiądz w ikary ,  Rychlicki  F ra n c i 
szek z Pragi .  W o lsz leg e r  Kazimiera z Prus. Rudolf  Józefina,  
Boclinicwicz J ó z e f  z Wiednia. M ustatza Ja n  baron z C z e r -  
niowic. Maciejowski Feliks  z Marienbadu. G ossman Jó z e f  
z Lipska.  Kuszel T e resa ,  F i j a łk o w s k a  T e re s a  z W arsz a w y .)

W y j e c h a l i :  Morstin M a r y a  do Polski.  Garbowski Julian 
do  K r y s t y n o p o l a .  C z e r n i o w s k i  W a c ł a w  do  W o l i c y .  S k a r z y ń -  
u k i  W ł a d y s ł a w  do  T w o r k o w a .  J a w o r s k i  A n d r z e j ,  Ż e l e ń s k i  
W it hrabia  do Oalicyi. H o s a a r d  F r a n c i s z e k  do  B o c h n i .  K r e -  
towicz Tadeusz,  F illemann k a p i t a n , Karpiński J a n ,  S t a r o 
miejski S tan i ł .  do Lw ow a. Damasiewicz kapitan do Sącza. 
Sadowski J ó z e f  do T rcnczyna .  Maciejowski Ja n  do Z a łę ż a .  
Czarn icki Ja n  do Ursynowa. Bobrowski Kaliks t  do Sieniawy.i  
Martini, O siecka ,  W ojciechow ski Kazimierz do T arnow a .  
Drohojewffki Ludw ik  do J a ro s ł a w ia .  Potocki Michał hrabia  
do Karlsbadu. Potocka Ludw ika h rab ina  do Chobrzy.

,o cenie 40 kr . m. k .— Kraków dnia 25 lipca 1851 r.

Brzeska  nadesz ła  żn iw iarka  am ery k ań sk a  
C orn icka ,  k tó rą  lubownicy ro ln ic tw a każdego 
czasu obejrzeć m ogą .— Próba p rak tyczna  od
będzie się 26go bieżącego miesiąca i dni n a 
stępnych , do czego szanownych gospodarzy  
najuprzejm :ej zapraszam .

Brzesko w  obwodzie Bocheńskim dnia 9 lipca 1851 r.
[ 5 7 — 5 - 6 ]  F ilip  Hock rządca.

:

MIRIOR A l A WOJENNI
w d o m u  h r a b i n y  Ł u b i e ń s k i e j  pod Nrem 111 pod Z&tnk em. 
o ś w i e t l o n e  1 0 0  lu m p a m i  j a r z ą c e g o  b l a s k u ,  widzieć można 
przy pięknej pogodzie od rana  do w ie c z o r a . -  Bilet do vVnij- 
ścia kosz tu je  1 0  kr . m. k.

P rzy tem  obejrzeć można bardzo bogaty i za jmujący A i & a -  
t o i l l ic z i iy  G a b in e t  z P a ry ż a  i Florencyi , s k ła d a ją c y  
się z 200 wyrobów w o s k o w y c h .— Pojedyncze wyliczenie 
s z c z c ió łó w ,  nie da łoby  dosta tecznego obrazu, a  wiele by tu 
miejsca z a j ę ł o ; dla tego tylko nadmienić musimy, iż ze 
wszech miar  pobudza ciekawość i godzien oglądania baczne
go .— O tw artym  je s t  od ran a  do w ie c z o ra ;  może zaś b\ ć 
widzianym jedynie  przez osoby, które  ju ż  rok 2 0  wieku sw e 
go skońc zy ły .  Bilet do wnijśc ia  kosztuje  30 kr . k.

Do uprzyjemnienia widoków' po tych d w ó c h ,  nie m ało  sie 
p rzyczyn ia  znaczna  i z rzadkich, a pięknych z w ie r /ą t  M c -  
n a ż e r y a  mieszcząca w sobie srebrosiw ego  Orangutana  — 
rogatego ko triu. Iwa, pięknego lam parta ,  knaessndj wielkości 
w ęśa ,  krokodylu i wiele małp  i innych *wier *a’t.— Mcna- 
ż e ry a  od rana Ho wieczora Jest  o tw ar tą .  -  P ierwsze  niicj- 

kl \ . drugie *aś 10  kr. m. k . ~  N ajw ażnie j-  
og ądania tych  zw ierząt  je s t ,  p0() „„„„ ,|aWania 

im żyw nośc i ,  k tóra  dwa razy' dniu to Jest  o 4 <tj godzinie i 
o 6 i pół.

Przedsiębiorcy tych widoków maja  niemy|Blj  nadzie ję ,  iż 
szanowna Publiczność największe zadowolenie sw e w o g lą 
daniu tych  przedmiotów zna;dzie, i P o p i s a n y c h  iicznctn o d 
wiedzeniem ł a s k a w ie  z a s z c z y c i e  raczy.
[83—5-6] M. Hortz 1 A. Preuscher.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W iedeń. K ursa telegraflcsne. *  dnia 26go lipca. Meta

liki 5 -proo .  96'7/s . — Metaliki t ‘/"„-procent. 8 5 % . — Metaliki 
ł - p ro c .  7 7 ' / , . -  t -  proc.  z 1850 r. S O 2 ' / , -proc.  58 . —
I-proc .  19*/„.— Metaliki z oiagn. z 1839 r. za  3 0 0 5/ |6. 300 .—
Augsburg l l ł ’/ , . -  Londyn 11 30 kr .  — P a ry ż  1387„.  —
Akcye Bankowe 1246. A kcye kolei żel. pó łn .F erd in .  1350. ,
K u r s  k r a k o w s k i  z dnia 28 lipca. Banknoty  91 Po l-

skie papiery  — ■ — Prusk i  kuran t  105 — lm p e ry a ły
ros. 34 gr . 2 0 . Ruble sreb rne  nowe 102 Dukaty  z łp  2 0 .5  —
L is ty  zas taw ne  Król. Pols,  z kupon. 100 ‘/4. — L is ty  z a 
staw. gal . z kup. da ją  — żąda ją  87. — Cwane, s ta re
107 nowe 107.

K u r s  l w o w s k i  z d. 2 3 go lipca. Dukat holen. 5 z ł r ,  35 kr.
— Dukat ces.  5 z ł r .  <11 kr. . P ó ł im p e ry a ł  rosv jsk i  
9 z ł r .  43 k r . — Ru>>el ro sy jsk i  1 z ł r .  54 kr. — f a l a r  
pruski 1 z ł r .  <13 kr . — Poisai k u ia n t  i pięciozłot. I z ł r .
25 kr. — Galicyjskie  l is ty  zas taw ne  za  100 z ł r .  8 6  z ł r .  45 kr .

K u r s  w i e d e ń s k i  Z dnia 26go lipca. — Metaliki 97. —
Nowa pożyczka 8 5 3/ , .  — Akcye Banku wiedens.  1240. —
Akcye kolei  Żelazn. 151% . Agio od z ło ta  22 */„, od s r e -  i  korepetycye
bra 18 ' / , .  _ z dniem 15 w rześn ia  r. b. rozpocznę t r z y  k u r s a  j ę z y k a

K u r s  w r o c ł a w s k i  z dnia 26gn lipca. Banknoty aus tryack ie  f r a u c u z k i e g f O  po pięć godzin ygodniown -  a  mianowicie:
S75/  — Polski k u ran t  9 5 '/4. — L is ty  z as taw n e  K rólest .P o ls . j K urs Istsy od godziny 6  /, do 7 4 z rana  : K urs l ig i  od 12
nowe i dawne 95 .— Akcye kolei Żelazn. K ra k . -g ó rn o -  do 1 w po łudn ie ;  K urs I ' 1 01 S» ziny 4 '/„ , |0 5 1 , _

0  . . a -  m n ia i 'V  ll t>7PSinow. _____• 1
sz ląs .  81

W po iuum u; J U»I po po-
łudn iu .— Chce przeto m ający  uczęszczać, mają p„ 3  z ł r  m . 
k. czyli złp .  12 * “k ła d a ć .— Liczba ucz 
niów do każdego kursu o< ( 0  ',Jsianaw ia sie.

August 8ttltkowslti,
ulica M ikoła jska ,  L. 6 - J  na p ierwszem piętrzę.

tao] Uwiadomienie (3)
Z rozpoczęciem roku szkolnego przyjmować bede na stół 

i korepetycye m ło d z ie ż  do s z  '° nc%ęs%c%ająca tudzież

Ner 7288. [96]R A D A  A D M I N I S T R A C Y J N A
OKRĘGU KRAKOWSKIEGO

W y d z ia ł  P resyd ii■ Sekcya 11.
Postanow iw szy  w dniu dzis ie jszym na skutek  wykazanej  

przez c. k. D yrekcyą  F orty f ikacy jną  potrzeby, za jąć  na u -  
żytek publiczny pod f o r ty f ik a c ją  na górze  S. B ro n is ła w y ,  
oprócz objętych ogłoszeniem z dnia 14 lutego r. b. L .  1949,

W e  Lw ow ie  w “ abyci a w Krakowie  i wc 
w szystk ich  ga licyjsk ich  k s i ę g a r n i a c h .

O k o l i c e  ( l i d i c y i

„.........  = ,0 * °P*saefi 1 obrazach)
t rzys tu  sążni Q  grun tu  do zgrom adzenia  PP  N orbertanek j Maciej® ogusza ► Łęczyńskiego • — w litografii Marcina J a -  
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